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Czas pracy w górnictwie
Rząd uzyskał w tym wzglądzie całkowite pełnomocnictwo

Poa. Gdula referowaj w imię 
biu komisji pracy w Sejmie pro 
jekt o skracaniu czasu pracy 
^  górnictwie. W przedłoże­
niu rządowym projekt te® jest 
biejako pełnomocnictwem dla 
*zqdu, który wedle swego 
Uznania w miarę potrzeb bę­
dzie mógt skracać czas pra­
cy czy to we wszystkich za- 
Siębiach, czy też w pos 
Solnych kopalniach.

Referent wskazuje, iż.w  sze 
*egu krajach ograniczono czas 
Pracy, przy czym nie wywo­
łało to ani zmniejszenia pro­
dukcji, ani obniżki płac.

Wskazuje dalej, iż na tere- 
ftie międzynarodowym czynio 

są od dłuższego czasu wy- 
&iłki celem ograniczenia cza­
su pracy w drodze wiążącej 
I^szystkie państwa umowne. 
Niestety dotychczas nie udało 
dętego osiĄgnąć.
• ,W 1 olscę zagadnienie skró­
cenia czasu pracy podniesio­
ne »ostało przez związki za­
rodowe, które otrzymały od 
j»2ądu zapewnienie i sprawa 
Ц; znajdzie odpowiednie roz­
wiązanie. Wynikiem tego za­
pewnienia jest omawiana u- 
s taw a .

W dys. pos. Przykling, jako 
Pr2edstawiciel górniczych 
^ ązk ó w  zawodowych bro- 
rV swoich poprawek, a mia­
nowicie skrócenia czasu pra- 
;!У do godz. 6 dziennie oraz u-
* dymanie zarobków na do- 
Vchczasowym poziomie.

Obszerne przemówienie 
przeciwko skróceniu czasu 
pracy wygłosił dyrektor Le- 
V!̂ tana pos. Wierzbicki.

1 * 0  zakończeniu dyskusji za 
i la ‘ głos minister opieki spo- 
'czaej p .  Kościałkowski, któ 

o ' vTP°wiedzial się zarówno 
Przeciwko poprawkom, pod- 
8 2??1ywanym przez mniej- 
ciwb komisyjną, i prze- 
n Y  zmianie wprowadzonej 
doi °m‘s ib a ograniczającej 

*Oą granicę skrócenia czasu 
?ey do 40 godz. tygodn 
Minister Kościałkowski 

^ l a d c z y ł ,  
mieć

iz
w

Rząd
t e j

pra-
spra-

wie wolną rękę; gdyż od-iw ia pragnąłby czas pracy u-1 rządowym, odrzucając po-1  moeuictwo do skracania eza- 
nośnie do górników, pracują-l stalić na 6 godzin dziennie. I prawkę komisyjną w sprawie! su pracy w granicach J w łer- 
cych na odcinkach niebez-l W glosowaniu przyjęło pro-1 dolnej granicy czasu pracy. 1 minie stosownie do swegw 
piecznych i groźnych dla zdrój jekt ustawy w przedłożeniu I Rząd uzyskał więc pełno-! uznania.

Bandyci sami się wymordowali
widząc, że zostali zewsząd osaczeni przez policję

W dniu 3 bm. policja otoczy I Bielsk Podlaski, dom, w któ-j bracia Zerowie. 
ła we wsi Domanowa, powiat I rym ukryli się bandyci trzej * Na wezwanie do poddania

Wielka katastrofa we Włoszech
4 osoby zabite, wiele rannych

к o g.j która wyruszyła ze stacji 
rielka tebba, uległa ęagłemu ze

WIEDEŃ. W czwartek 
7 rano wydarzyła się w 
katastrofa kolejowa na po­
graniczu austriackow łoskim  
na liajiii kolei włoskich.

Lokomotywa elektryczna,

Pon
_ zepsu­

ciu na skutek Uszkodzenia ha 
mulców. Wpadła ona na loko 
motywę pociągu towarowego.

Obie lokomotywy zostały

zupełnie zniszczone, a 15 wa­
gonów. towarowych całkowi­
cie zgruchotanycb.

4 osoby poniosły śmierć, a 
szereg osób odniosło rany. 
Ruch został wstrzymany

Niemcy domagali) się spoliczkowania
prez. Nowego Jorku za obrazę Hitlera

WASZYNGTON. Ambasa­
da niemiecka zaprotestowała 
w departamencie stanu prze­
ciwko wczorajszemu przemó­
wieniu burmistrza N o w ego  
Yorku Le Guardia, uważając 
j e  za obraźliwe dla narodu 
niemieckiego.

Protest dokonany został z 
polecenia Berlina.

BERLIN. Prasa dzisiejsza 
jednogłośnie wyraża oburze­
nie z powodu przemówienia 
burmistrza Nowego Yorku La 
Guardia na zgromadzeniu wy 
działu kobiecego kongresu 
amerykańsko - żydowskiego.

Jeśli La Guardia ośmielił 
się obrazić głowę 60-miliono- 
wego narodu — pisze Deut­
sche Allg. Ztg. — to winien 
być za to spoliczkowany mo­

ralnie, jeśli to nie może być| czelniku obcegc 
uskutecznione fizycznie. I może być 

Głupie odezwanie się o na-‘ Waszyngtonie

fc państwa, nie 
niedosłyszane w

się oddał się w ręce policji Bro 
nisław Zero, natomiast dwaj 
pozostali odmówili poddania 
się.

Policja rozpoczęła ostrzeli­
wanie domu, w którym bandy 
ci zabarykowali się, odpowiar 
dając również ogniem karabi­
nowym.

Po krótkiej strzelaninie na­
stąpiła przerwa.

W pewnej chwili usłyszano 
z oblężonego domu 3. strzały 
rewolwerowe.

Okazało się, że Ze>ro Stani­
sław. nie chcąc się poddać,-, za 
strzelił brata Lucjana, -po 
czym usiłował popełnić, samo­
bójstwo, strzelając dwukrot­
nie do siebie.

Policja po wkroczeniu dfl 
budynku stwierdziła śmierć 
Lucjana, a lekko ranionego 
Stanisława przewiozła do 
Brańska.

Storpedowany statek z benzynaw m o rz u  p ło m ie n isicantjł
PARYŻ. „Paris Soir“ dono­

si, iż grecki statek naftowy 
„Loukia“ najechał na Morzu 
Śródziemnym niedalego Rosas 
na minę.

Statek wyruszył z ładun­
kiem 3 tys. ton benzyny.

Zderzenie się z miną wywo­
łało straszny wybuch benzy­
ny.

Załoga statku jiczyia. 24 lu­
dzi, wielu z nich poniosło 
śmierć lub zostało rannych.

„Loukia" przedstawiał« mo­
rze płomieni.

W pogrzebie ofiar wybocho w Pionkach
w z ię ło  ucSxini

W dniu wczorajszym odbył 
się pogrzeb ofiar pożaru w

& ty s ię c y  asöb

Hitler pozdrawia gen. Franco
S^&cE O r i e c f o  p c fc f fo  1. 2 & 0  o s ó b

BERLIN. Z Salamanki do

г0 —ylo się tam z w ielkią u 
^ystością wręczenie listów 

ajjji^yte ln ia jących  przez 
Pelaa a N'emiec gen. Fau 

szefowi rządu gen. Fran­co.
nie°
ótf.
rol-
•zez
sa-

zin-

i 1-

ceï J asa niemiecka nadaje tej 
lityc*°n ii duże znaczenie po- 
flzo T e’ zaroieszczając bar- 

obszerne opisy uroczysto- 
sienniki niemieckie pod 

4 J a j ą ,z e  gen. Faupel w wy 
(Cc; 2̂ e j  mowie złożył ser- 

pozdrow'üenia i życze­

nia Wodza i narodu niemiec­
kiego dla narodowej Hiszpa­
nii, za co gen. Franco wyraził 
głęboką wdzięczność dla Nie­
miec i ich Wodza.

BURGOS. Według informa­
c ji korespondenta ITavasa, 
wojska rządowe w obecnej 
chwili przynajmniej, porzuci­
ły zamiar opanowania Ovie­
do.

Gwałtowne ataki, w któ­
rych brały udział poważniej­
sze siły, zostały zaniechane.

Bombardowanie Oviedo, 
które trwało bez przerwy, r ów

nież osłabło. Miasto bardzo 
poważnie ucierpiało od ognia 
artylerii rządowej. Wieża ka- 
iedry została ścięta pociskami 
artyleryjskim i na wysokości 
dachu katedry. Szpital jest 
również uszkodzony.

W ciągu ostatnich dni zgi­
nęło przeszło 1.200 osób spo­
śród ludności cywilnej. Poło­
wę te j liczby stanowiły ko­
biety i dzieci.

BtJRGOS. Korespondent spe 
cjalny Havasa donosi, żo ca 
froncie Austurii toczy się na­
dal zacięta bitwa,

Pionkach przy udziale około 
8.000 ludzi.

Obecni byli przedstawiciele; 
władz wojskowych' i cywil­
nych oraz dyrekcja wytwórni 
prochu w Pionkach

Przed mszczeniem tru-opus;;___
mien do grobu przemówił ks.
Kanonik Paulewicz, podkreśla 
jąc zasługi, położone na poste­
runku pracy przez tragicznie 
zmarłych. ____

F a b r t j M  r u s x a ß t f !
Bezrobotni czekają na dalszy ciąg

Również w Jędrzejowie uruW Białogonie pod Kielcami 
uruchomione zostały całkowi­
cie zakłady mechaniczne „Bia- 
łogon“, wskutek czego 150 ro­
botników otrzymało pracę.

ze t o
chomiona została fabryka że­
lazna „Metapol“, w której zna 
lazło zatrudnienie 79 robotni­
ków.

Księża siana przed sadem
Do Sadu Okręgowego w Wił 

nie wpłynęły akta oskarżenia 
przeciwko trzem księżom Li­
twinom proboszczom w po w. 
święci a óf kim, których proku­

ratura oskarża, że jako urzęd­
nicy stanu cywilnego znie­
kształcili nazwiska polskie i 
nadawali im brzmienie litew­
skie.

14.
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Senacie
Sen. Jarecki wypowiada sic przeciw kartelom

l in  И Г П 7Л Г атС 7тгт  *.-иг.Ь*-__ .. î .W drn'u wczorajszym Senat 
przystąpił do rozprawy nac 
preliminarzem budżetowym. 
Ną j>osiedzenie Przybyli człon­
kowie Rządu z premierem 
gen. Składkowskiim na czele.

Pierwszy zabrał glos gene­
ralny referent sen. . Ęwert, 
który przypomniał swoje wy­
wody na komisji. Mówca wy­
powiada się jeszcze raz sta­
nowczo za prywatną gospo- 

kapitalistyczną.
•V Wskaziijąc na osiągniętą 
pr^ez wicepremiera Kwiatko*

Samolot na F.O.N.
. W szlachetnym wys'cign dozbro- 

Armii wzięli ndziai wszyscy 
be» względu na stan majątkowy, o 
«•ktem tego jest codzienne zgłasza- 
®i i Y naturze ]ub gotowiźnie dzie­
siątek i setek ofiar ze wszystkich 
stron Polski, nie wyłączając Polonii 
M granicą.

Ostatni dar samolotu na F.O.N 
«d ek laro w an y  przez Zrzeszenie 
Właścicieli Mleczarń Prywatnych 
It. 1 . w Warszawie — jest n ajw y­
mowniejszym dowodem zrozumie­
n ia przez społeczeństwo celu two­
rzenia Funduszu Obrony Narodo­
wej.

wskiego równowagę budżeto­
wą podkreśla, że wszystkie 
wysiłki winny pójść w kie­
runku je j utrzymania. Fakt, 
że (preliminarz budżetowy za­
myka się jedynie nieznaczny 
nadwyżką dochodów nad wy­
datkami w wysokośoj 89.2S5 
zl. napawa mówcę niepoko­
jem.

W dalszym ciągu sen. Ewert 
wskazuje jak  wielką rolę po­
siada zaufanie społeczeństwa 
do posunięć rządowych. Uwa­
ża, że to zaufanie zostało po­
ważnie zachwiane wskutek o- 
statąiej konwersji pożyczki 
stabilizacyjnej.

Z wywodami sen. Ewerta 
rozprawił się sen. Wojtek Ma­
linowski, wskazując, ie  nic 
nie upoważnia do tak ciemne­
go obrazu, jak  rysował gene­
ralny referent. Jeśli rzeczy­
wiście istnieje tylko prywat­
ny kapitalizm albo komunizm, 
to sen. Ewert zostanie chyba 
komunistą, gdyż stary kapi­
talizm się kończy.

Wicemarszałek Makowski
w obszernym przemówieniu

Angielskie korpusy ochotników
na wypadłe raîdûw lotniczych

LONDYN. Minister Spraw 
Wewnętrznych sir John Simon 
zwrócił się wczoraj przez ra­
dio z apelem do ludności o two 
rżenie korpusu ochotników, 
mającego na celu zapewnienie

rajdów lotniczych, w porozu­
mieniu z władzami wojskowy­
mi i policją.

Organizacja ta wymaga 
współpracy około 300 tys. o-.» *1* o ' -- ------  WSpuipra

pogotowia ;na wypadek chotnikôw'z całej Anglii.'

Słynny komunista przed sadem
oskarżony o dsżercję

V p S ^ T(I AIrEGR.E- P ro sz ą  wcale obecnego kodeksu wo »w o  de Janeiro, ze tutejszy ' '
Î-.i  _ 1słynny komunista kapitan 

Luiz Carlos Prestes stanął 
wczoraj przed sądfem wojen­
nym za dezercję.

Wobec oświadczenia eks-ka 
j>iiana, że z powodu przeszło 
rocznego uwięzienia nie zna

omawia znaczenie Konstytucji 
w naszym życiu państwowym. 
Mówca uważa, że Konstytucja 
jeszcze nie została wprowa­
dzona w życie, nie można więc 
mówić o potrzebie jakichkol­
wiek zmian.

Musimy dążyć do zjednocze 
nia wszystkich wysiłków, 
W tym właśnie leży wielkie 
znaczenie próby płk. Koca. 
Jego poczynania są więc pró­
bą wprowadzenia w życie za­
sad obowiązującej Konstytu­
cji.

Wicemarszałek Makowski 
przypomina, że dawniej w o- 
kresie sesji parlamentarnej mi 
nistrowie drżeli, by Izby ich 
nio obaliły.

W tym miejscu przerywa 
mówcy premier gen. Składko- 
\v . .. łowami s „Teraz też 
drżą . Odezwanie się premie­
ra wywołuje wesołość na sali.

Wicemarszałek Makowski o- 
fcwiudcza w dalszym ciągu, że 
j6r.az, m*nister nio powinien 
drżyć, gdvż wie, że nie toczy 
się tu walka o władzę. Wiemy 
bowiem, że nawet wynik gło­
sowania w Izbach, który nie 
jest po myśli zainteresowanego 
ministra nie powoduje jego u- 
stąpienia.

Uwaga ta odnosi się do min. 
Poniatowskiego, który jak  wia 
domo przeciwstawił się zmia­
nom w dekrecie leśnym. Mimo 
to izby zmiany te uchwaliły.

Sen Śliwiński poświęcił swo 
je  wystąpienie książce czecho­
słowackiego nosla w Bukaresz 
cie min. Szeby, który został

Co skandalu wycofany ze służ 
y dyplomatycznej, a książkę 

usunięto z obiegu. Książka ta‘

nosi wybitnie antypolski cha­
rakter.

Sen. Śliwiński oświadczył, 
że kto pragnie z nami rzetel­
nej zgody ten na pewno nie za 
wiedzie się na nas. Dotyczy to 
wszystkich państw, a więc i 
Czerhosłowacji.

Mamy dość skarg o położe­
niu naszych rodaków w Cze­
chosłowacji. Niebezpieczna 
jest gra dyplomaty, który tę­
skni za zmiaiM! naszych granic. 
P. Szeba musi wiedzieć, ię. w 
ocenie takiego wystąpienia ca 
ły Naród jest jednolity.

Mussolini uczy się
bomi}3rd*mać

RZYM. — Mussolini odbył 
wczoraj lot treningowy na 
swym samolocie bombowym. '

Samolot premiera przelerj 
ciał nad Littoria, Terrecina, Sa 
baudia, Anzio, a nad jeziorem 
Bracciano Musolini wprawiał 
się w bombardowaniu, rzuca* 
jąc bomby do celu, który zo­
stał umieszczony na wyspie po; 
środku jeziora.

Po dwugodzinnym locie Mu 
ssolini powrócił do Rzvmu,

250.000 tydöw ■ 
w Benmie

BERLIN. — Wg danych o!'c
ЫдусЬ liczby Żvdćw, zamie" 
STikałych w Berlinie, wynosi 

! obecnie 250.00Q. z czeęo około 
150.0Ш przypada na wyznaw­
ców religii ńiojże3zt>vej, 40.000 
Żydów' wyznania mojżeszow» 
go zmieniło wyznanie, 60.000 
przypada na mieszkańców.

Statystyka nip wy jasna. '%? 
liczby te nbę)mt}ją również 
bywatpl obcych.

Oświadczenie to Izba przy» 
jęła hucznymi oklaskami.

Sen. Heiman Jarecki wystą­
pił przeciwko kartelom wypo­
wiadając się za wolną konku­
rencją. Mówca uważa, że kar 
tele uniemożliwia ią powsta­
wanie nowych gałęzi przemy­
słu oraz rozwój Istniejących.

Nieprawdą jest jakobyśmy ТГЛ Г&Ï Лж'гявгЯ'Я 
nie mieli własnych kapitałów «Ш З  ■ ' .«I
i musimy jedynie liczyć na ob BERN. — Szwajcar ka .:?ея 
ce. Kapitał zagranicznv nr vj n a  telegraficzna donosi * 
dzie jedynie do tych jedno- Bazylei, iż do tamtejszego W 
stek, które dobrze zarabiają. 1 karnego wpłynęła skarg?

Obecnie znajdujemy się w! Trockiego przeciwko kemu»1'  
okresie pomyślnej koiuanktu- storn, Marino. Enden mannowi, 
ry. Ułatwi ona sytuację żarów Dymitrowowi i iłomberi Droz
no Skarbowi, jak i przemysło Qraz przeciwko dziennkom^ko.
wi oraz rolnictwu. 1 n ,,™ ;,».-...™  i

B. rektorUnłwersytetu Józe
fa Piłsudskiego prof. Michało­
wicz wystani! bardzo stanow- 
czo P^zeci'v'ko awanturom an­
tysemickim, szczególnie na 
wyższycn uczelniach. W imie­
niu mniejszości narodowych 
przemawiała. кЦки senatorów, 
odnawiając przede wszystkim' 
potrzeby tych grup narodowo­
ściowych

~  O  “ “ « V i w u  » V K J

jennego, sąa postanowił odro­
czyć rozprawę aż oskarżony Przed kilkoma dniami ame 
pozna się ze zmienionym ko- r у  kański łekarz chorób ner^ 
deksem i będzie mógł się bro- wpwych, De Tyrone, przeżył 
m n . , . , . tragikomiczną przygodę. Le-

i restes oświadczył, że nie ic£u niIaJ obejrzeć kajutę na 
zaprosi żadnego atlwokaia do ) frencjusJcint statku „Cha­

plain^ w której miano prze­
wieźć wariata dc europejskie

Niezwykła przygoda lekarza

swej obrony,

Zbrodnia z powodu śpiewaczki
do której zalecało sią trzech panów - ,  ...... — .... ..
PORTO ALECK E-Jak już 1„, „  powodem zbrodni b v !. ‘ d Ä . * 1 P

donosilismy, został tu zamordo śpiewaczka radiowa Anna Ka • ппг1гЛ>, Л • У p,orCcza;
waoy Henryk Aleksandro- « 3 *  ! "  " ° S‘ *“
wiez, przemysłowiec, przez 
swych towarzyszy Antoniego 
Karwańskiego i rawła Korcza 
ka.

Śledztwo policyjne wykaza

sie zalecali.
Będąc w mocno p< Ichmielo 

uym stanie, ryw a l wszczęli 
sprzeczk > ,w czasie której pa 
dły śmit-. sine strzały.

MEXICO CITY. — Jak dono 
si dzienik „Ultimus Noticias“, 
rozstrzelano 5 miesakańców 
wsi Jacatłaco (stan Mexico), a 
»00 innych uwięziono.

Aresztowania i egzekucje 
nastąpiły w konsekwencji 
zajsc niedzielnych, w czasie

ÇO zakładu dla obląKanych. 
Ściany kaju ty były obi­
te grubym suknem, wszystkie

................................. ,Ł P*:czas 
ógł się

lu ż  przed odejściem statku 
dr. lyrone wszedł do kajuty, 
aby po raz ostatni sprawdzić 
czy wszystko jest tam w po­
rządku. Czekał tu na przyby­
cie chorego, aby następnie opu 
ścic statek. Podczas spraw­
dzania urządzeń kajuty, przy- 

j padkiem wiatr zatrzasną
których tłum w liczbie 800 lu- ; nv^SLÎiw S^Ä ü  uw^ zi? ' 
cizi zaatakował oddział policji bvło klamkL zwiacb nie

P rii ^ S  nie przejął 8ię 
Wśród ludności . t e y » ™ . .  

ło się przekonanie, ze przeko-' chorego, a wówczas otworzo- 
pykanie kanałów i t. p. prace noby drzwi od zewnątrz. Ale 
dla nawodnienia okolicy — po los chciał, że stan zdrowia cho 
ubawią ją  wody. rego tak się Pogorszyłs że je

5 osób zostało rozstrzelanych
a 100 uwięzionych w Meksykun r -п,, _ .

Krwawe rozruchy w Tunisie
S Ä 1 S Ä  • 1S • * * *  w

robotnicy powrócili do swveh 
schronów podziemnych. Wła-

TUN1S. — Wczoraj po połud 
mu w kopalni Metlac w połud­
niowym i  unisie nastąpiło star 
cie między żandarmerią a 
s.rajkującym i i okupującymi 
kopalni»? robotnikami.

• Oddiiał żandarmerii, który 
ńzybyl na wezwanie, ab\ 

przywrócić porządek w kopa^

P°witaQy przez ro- 
botn.kow strzałami rewolwe­rowymi.

Kapitan żandarmerii i 3 sze­
regowych zostało rannych, 
żandarmeria odpowiedziała 
v.rzalami. Wsrod strajkują- 
ych poległo 13 a 12 padło ran 
.yen.

Spokój zapanował o tyle, i e

dze sądowe i prokuratorskie z 
Soussć. przybyły na miejsce 
rozruchów j prowadzą śledz­
two.

W innych kopalniach, gdzie 
również trwa s;ra jk  okupacyj 
ny, żaduycli zajść nie było

go krewni posiano\vjłi wstrzy 
mać się z podróżą.

W końcu gdy powietrze roz 
darł ryk syreny i gdy śruby 
statku zostały puszczone w 
ruch, doktór zrozumiał, że 
pacjent jego nie zjawi się już 
na pokładzie. Zaczął więc roz­
paczliwie walić pięściami w 
drzwf ka hity i wzywać pomo-
CyiSteward słyszał nawet dobi­
janie się do drzwi i wrzaski, 
ale nie zwrócił na to uwagi.

Dopiero gdy „Cha. W  
znajdował ię да pełnym mo­
rzu, nieprrozumienie wyszło 
na jaw . Przez korytarz prze­
chodził dyżurny oficer. Z po- 
c-atku próbował uspokoić po­
przez drzwi wrzeszczącego 
„chorego a w końcu gdy sły­
szał jak  dr. lyron e błagalnym 
o osem prosi i, aby go wypu­
szczono, zrozumiał że tu coś 
jest nie w parządku.

lulko bez wkrętów i
ł i . ^ . f rod2e d° Bi®,IeS(K‘obu w d a-, tylko dodam, że biedoty pkaza^ s,J
a ż L a ^ iWn„POgaW^ kę*Ze znacznie w iecej, aniżeli ebętny

5a, f°Zraąłte tematy aktu f do pomocy bliźnim. . wielld 
łder « i - .  оЬсше _ P Jak  to?. A u rz ęd n icy ,*  ̂. . — łucMwcj, ouozie

zjednoczenia, planie sandomierskie­
go centrum, przyszła kolei i na do 
moc zimową.

— Ależ, panie! przecież wiosna гп 
•asem i cbyba teraz przestaje to 
>yc >uz aoktnalneî

A to dlaczego? Czy przypusz­
cza pan, ze marzec i kwiecień to Ix- 
dą miesiące sytości i ciepła dla bić 
dotyf

•""Naturalnie! Przecież roboty 
publiczne, ruch budowlany, szosy.-

— Roboty sezonowe i ruch zależ­
ne są od warunków atmosłerycz- 
nych, możliwość, linausowych itp. 
A do tego czasu? Przecież w Pol­
sce zawsze najciężej jest na przed­
nówku.

— No, zapewne. Jednak korni- 
tet ша геЬгопе spore fundusze»

1 ia  panu odpowiem „zapewne"4,

przemysł, rolnictwo, ^ f^ ^ n h iło  * 
tft!o się, ile  samo wojsko zroo
navet policja. szan'-,v*f'

_  No, tak, tak. A czym szaD 
ny pan jest z zawodne— laf... Adwokatem... ,

— Więc może mi Pan. . „  j paoi>- 
o zawodach wolnych. temat ^  
wie, wtedy, kiedy ten -ш ob»; 
„aktualny", pamiętaćli ® wozdania « 
w iązku? Bo o ile sp bardzff- . 
tym inówią, to jakoś П te<u[*J

— Pozwoli pan. z®i t DtowaL bo 
nie będę z р л ает  *  «  jest spr# 
uważam, ze miłosieraz
wą czysto prywatną. Po<!'<’e

— Nie, panie m ecen asi pff. 
zimowa nie jest . ш oho*'*1'

mnntśiyrznym „Freiheit4 
„Basler Rundschau“, ktqre ?** 
rzucały Trockiemu uprawia­
nie propagandy kontrrewolu* j 
cyjnej.

Katastrofalna
b u r z r ï

Donoszą z » San Paulo, 
przeszła (^m, siłr.a burza ï  u*0 | 
wnym. deszczem, wyrządzając | 
wielkie szkody na przedm*e' 
ścin „Villa Maria". . ,

W nagromadzonej wodzie 
deszczowej utonęły trzy к obie j 
ty, a pioruuy zabiły dwoe 
mężczyzn.
Oitydna prcfanacja 

cmentarza
Na starym cmentarzu w 

benczu (przedmieście Pi'a^  
spustoszono kilkanaście Sr 
bowców. Aresztowani, po  ̂
•szym śledztwie, sprawcy Pr > 
znali się, że wywieźli z ÇmeDrfl 
rza ponad pół tony blachy 
iowej i mosiężr -eh obie z 
n iicn .^  i

— Gdybym przebywał j
kajucie jeszcze godzinę, 
nością bym zwariował 
wiadczyl lekarz, gdy’ S° NV 
puszczono na wolność. |

Z braku innej rady 01 
on odbyć podróż do ^игэрУ» 
ponieważ dla jego ęsoby - 
tek nie mógł zawrócić do P 
tu nowojorskiego

U
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Człowiek, stojący przy bufe 
cie podrzędnej knajpy, byt wy 
raźnie rozgoryczony do świata 
i do ludzi.

— A ja  panu szanownemu 
Mówię — tłumaczył przygod­
nemu towarzyszowi — źe pies 
albo kot ma lepiej na świecie 
od człowieka.

— lii... — mruknął z powąt­
piewaniem przygodny towa- 
*zysz.

— Pan szanowny nie wie­
dzy? Otóż dowiedz się pan, że 
ja tę forsę, którą mam na wód 
kę, jako kot zarobiłem, a nie 
jako człowiek. Bo, żebym był 
tylko człowiekiem, to bym z 
Słodu zdychał.

— Jako kot pan zarabia? Ja 
sim sposobem?

— Uważa pan, już od roku 
bez roboty chodzę, grosza nie 
zarabiam i majątku żadnego 
ч*е posiadam. Tylko mam jea- 
Ц bogatą ciotką. Tekla się na 
2ywa, a skąpa cholera, jak 
rzadko która ciotka.

Ta owa ciotka obok mnie 
^erzka, przez ścianę.
. Póki zarabiałam, tyle mnie 
Jej forsa obchodziła, co zeszło- 
^ z n y  śnieg.
, Ale jak  straciłem pracę i nie 
“yło co jeść, poszedłem do ciot 
*ii żeby mnie wspomogła.
. Gdzie tom! Grosza nie chcia 
k daćl

Ciociu! — mówię. — 
litość w sercu. Trzeci 

pZień nic w gębie nie miałem, 
“rzecież jestem twojej rodzo- 
ftej siostry synem.
.A ona powiada, że ją  to nie 

0,e obchodzi.
, • 2e mojej siostrze dzieci 

zachciało, to ja  mam pła- 
c,ć?l Nie dam ani grosza.

"— Z głodu zdechnę!
A zdychaj! Jednego dar­

mozjada będzie mniej.
Widziałem ja, proszę pana, 

e, w ciotce, jako człowiek, lito
wzbu<W

żebym był kotem, i o by 
^Ue od razu nakarmiła. Ciotka 
^ sz n ie  psy i koty lubi i na- 
v̂ t do takiego towarzystwa 
. iUeży, co się psami, kotami i 

^ .zw ierzyną opiekuje.
( " jęe myślę sobie człowiek 

nie da rady. Trza ciotkę 
na kota.

Jak to na kota?
^  A no usiadłem przy ścia 
c swoi m mieszkaniu i za- 

■ ü ftaa  miauczeć. Najpierw ża
iak-K6’ a P° êm coraz głośniej, 
pie^  mnie na wolnym ogniu

s i a t k a  jak to miauczenie u-
pode

krzy

przyleciała 

Go ty tam robisz?c*y.
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jT ^°ta ze skóry obdzieram. 
rz3 ,czkawki dostała z 
t>Łl.ażenia. Zaczęła się do 
^ ‘ dobijać:

Jędruś! Miej litość! Puść 
^ ronne stworzenie.

4iad mam puszczać — po- 
chco ant T.— Kiedy mi się jeść 
W  Niech ciocia da na o- 

I ° go puszczę. 
dla i °  Pan myśli! Przez litość 
złote m i pierwsze dwa

jakoś poszło. Na
buu, м ’ Г  -------_________dla kota ciocia musiała n 

ici
^ jąk

'weterynarza, bo kot

Tajemnica zgonu olic:ra
nie została przez sad wyjaśniona

W dniu 9 września wieczo­
rem na szosie koło rzeźni w 
Rykach znaleziono ciało po­
rucznika W. P.

Na wszczęty alarm przy­
biegł niezwłocznie wetery­
narz, który udzielił rannemu 
pierwszej pomocy i wezwał 
chirurga oraz policję. Przed 
ich przybyciem porucznik ży­
cie zakończył. Wszystko wska 
zywalo, że śmierć nastąpiła 
skutkiem przejechania przez 
samochód.

W tyra miejscu na szosie pa 
nUj" ożywiony ruch samoeho 
cl owy. ponieważ szosa prowa­

dzi z Warszawy do Lublina.
O wypadku zawiadomiono 
szystkie posterunki policyj­

ne, które miały notować nu­
mery samochodów, jadących 
po szosie.

Jednocześnie zażądano in- 
formacyj z Warszawy i Lubli 
na co do numerów aut, opusz­
czających tego dnia rogatki 
miejskie.

Na tej podstawie określono, 
że samochód, prowadzony 
przez Bohdana Zgodzińskiego, 
a jadący z Warszawy do Lub­
lina znalazł się w krytycznej 
godzinie w miejscu wypadku.

Zator lodowy na Sanie

E

W ciągu ostatnich dwu dni 
utworzył się na rzece San mię 
dzy miejscowościami Leżaj­
skiem a Rudnikiem zator dłu- 
ości kilku kilometrów, w kił 

kunastu miejscach poprzery­
wany.

Zator powstał skutkiem licz­
nych na tej przestrzeni rzeki 
mielizn, na których lód osa­
dził się i pozostał dzięki niskie 
mu stanowi wody.

Rzeka posiada w kilku miej 
scach na tym odcinku bardzo 
niskie brzegi i tym należy wy­
tłumaczyć, iż mimo niskiego 
stanu wody, wystąpiła ona z 
brzegów, zalewając wąskie pa 
sy ziemi przybrzeżne j.

Lokalne te wylewy nie wy

rządziły jednak większych 
szkód. Władze wysłały na 
miejsce saperów, którzy pilnu­
ją dwu mostów, jakie znajdu­
ją  się w tym pasie.

Ludność w miejscach zagro­
żonych została ostrzeżona, lecz 
na razie niebezpieczeństwa nie 
ma.

Zaznaczyć należy, że osady 
na tej przestrzeni Sanu są nie­
raz o parę kilometrów od brze 
gów rzeki.

Sytuacja na innych rzekach 
województwa lwowskiego jest 
zadawalająca. Lód na Dnie­
strze spłynął już zupełnie, tak 
samo i w górnym biegu Sanu 
do Przemyśla włącznie. Inne 
mniejsze rzeki są zupełnie wol 
ne od lodów.

Коше aresitowanis № Warszawie
po za w ie s ze n iu  „D z ie n n ik a  P o p u la rn eg o "

. 4  Ja th^ ał.i t. d. i t. d.
* SIÇ ciocia czasem uprze 
•łain ^  dać, od razu zaczy- 
S,;i'viaQifUCZeć * znęcanie oa-
ie kot, uważa pan, swo 

S złotych od ciotki wy.

Agencja prasowa antykomu 
ni styczna komunikuje:

W związku z dalszą likwida 
cją czasopisma „Dziennik Po- 
pularny1' w nocy z 4 na 5 bm. 
po dokonaniu rewizji zostali 
zatrzymani w Warszawie: 

Karłowicz Marian (Suzina 
3), Cesarski Jerzy (Suzina 5), 
pracownik adm. „Robotnika“, 
Bojara Józef (kolonia Waleria 
nówka), Kwieciński Franci­
szek (Marszałkowska 76), Cy- 
tryniak Grzegorz (z Wyszko­
wa), Trojanowski Czesław (ul. 
Kwiatowa 24), Kaufman Uszer 
(Leszno 36), Bialer Abram (No 
wolipki 6), Gelenberg Mendel 
(Pawia 92), Askenazy Henryk 
(Gęsia 25), Augustyniak Mi­
chał, prac. red. (iurmańska 
10), Zamerman Adolf (Twarda 
45), Horowicz Aleksander, pra 
cow. red. (Graniczna 15), Szy­
dło Chana (Przebieg 1), Ambro 
ziak Józef (Ks. Anny 31), 
Hochfeld Julian (Suzina 3), 
Kaczanowski Włodzimierz, stu

S O B O TA , D N fA  <  M A R C A  U 3 7  BO KU
4.30 „ K ie d y  r a m o " .  6.33 G im n a s ty k a . 6.60 

M u zyk a  (p ty ty ) 7-15 D i;o n n lk  p o ra n n y . 7.25 
„P a rę  in lo rm a c y j" . 7.30 M urytea (p ly ly ) .  3.00 
A u d y c ja  d la  « г к б ! .  Я .Ю  —  1-30 P rz a ;w a . П .3 0  
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n ic z a " . 15.00 —  H .3 0  P rze rw a . 14.30 T© at: 
W y o b ra in i (d la  d z ie c i s ta rc z y c h ): „ B a iń  o 
I ło t s i  r y b c e " .  15.00 W ia d o m o ic l g o s p o d a r ­
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ciągam.
A żebym byl tylko człowie­

kiem, to już bym dawno, panie 
szanowny, z głodu umarł.

Napoleon Sądek.

dent (Niegolewskiego 3), Ga­
lan Jarosław (pl. Inwalidów 
3), Lćpkind Jan Maurycy, u- 
rzęcluik Funduszu Pracy (Ma- 
rymoncka Ic), wreszcie Polak 
Seweryn, literat, Narbutta 30).

U wielu aresztowanych zna 
łeziono materiały kompromitu 
jące, świadczące o wywroto­
wej działalności poszczegól­
nych osobników, jak np. bro­
szura p. t. Front Ludowy, Trzy 
postacie Stalin, Litwinow, Lu 
naczarskij Kultura w Z.S.R.R., 
Druga piatiletka. Katechizm 
wolnomyślicielski, Światowy 
konęres pokoju w Brukseli 
i t .  d.

Oczywiście wszystkie bro­
szury są naświetlano pod ką­
tem widzenia doktryny komu 
nistycznej.

Samochód ten zresztą widzia­
no na szosie z pogaszonym jed 
nym światłem, mknącym z nie 
zmierną szybkością. Zgodziń- 
ski prowadził auto, jakko l­
wiek nie miał na to zezwolenia 
władz. Zgodzińskiego areszto 
wano.

Zabitym okazał się porucz­
nik Stanisław Osfrzeniec z 
Warszawy.

Zgodziński stanął przed Są­
dem Okręgowym w Siedlcach, 
który skazał go za spowodo­
wanie śmierci nr. 3 lata wię­
zienia.

Od tego wyroku odwołała 
się obrona i sprawa znalazła 
się wczoraj na wokandzie Są­
du Apelacyjnego. Obrońca 
Zgodzińskiego adw. Ettin.Ter 
f >dnosił, że wyrok skazujący 
nparty jest tylko na przypusz­
czeniu, i i  auto znalazło się w

okreelonym miejscu o danej 
godzinie.

lego  rocłza ju dowód jest nie 
dostateczny. Sad zgodnie z 
wywodami obrony wyrok 
pierwszej instaucji uchylił i 
Zgodzińskiego uniewinnił.

Przez Szwecję do
H i s z p a n i i

PRAGA. — r-cliuja areszto­
wała w Moście dalszych trzech 
członków partii komunistycz­
nej. którzy zajmowali się wer 
bowanieni ochotników do Hi­
szpanii.

Ponieważ osiainio droga, 
przez Francję jest zamknięta, 
komuniści czescy w ysyłali o- 
chotników do Hiszpanii przez 
Szwecję.

Echa zajść w Czermejowe
Przed Sądem Okr. w Gnieź­

nie odbyła się rozprawa prze­
ciwko St. Błaszykowi i towa­
rzyszom z Czerniejewa.

Akt oskarżenia zarzucał im, 
że 7 października ub. r. wraz 
z innymi bezrobotuvmi w licz­
bie 8Ó-ciu wtargnęli do biur 
zarządu miejskiego w Czernie 
jewie w paw. gnieźnieńskim,

gdzie przebywali 5 godzin, 
wznosząc okrzyki i groźby ce­
lem zmuszenia burmistrza Pru 
skiego do zmiany decyzji co 
do liczby bezrobotnych, któ­
rzy mieli być zatrudnieni.

Sąd skazał Błaszyka, Grze- 
czkę i Grzesiaka na 7 miesięcy 
więzienia, a pozostałych oskar 
żonych na 6 mies. więzienia z 
zawieszeniem kary na 3 lata.

Zada odszkodowania od kolei
W czasie głośnej katastrofy 

kolejowej, która miała miej­
sce w lipcu 1935 roku pod Ra­
domiem, poniosia ciężkie obra 
zenia p. Natalia Kałusz, in­
struktorka Wychowania Fizy­
cznego Na skutek zmiażdże-

liwej kobiecie amputować.
Obecnie p. Kałusz wystąpiła 

przeciwko P. K. P. o odsakodo 
wanie w kwocie 81.000 zł. Spra 
wa znalazła się na wokandzie 
Sądu Okręgowego w dnia 
wczorajszym. Sąd wyda orze- 
c^ćnte w dniacb najbliższych.nia ręki musiano ją  nieszczęś-

Skarbnik sadowy defraud anten
Jak wykazały przeprowadzo 

ne dochodzenia, 31-letni sekre 
tarz sądowy Marian Rydlcw- 
ski, w czasie pełnienia funkcji 
skarbnika Sąd,u Okręgowego

w Pozuaniu w tatach od 193Ö 
ci o 1934, dopuścił się sprzenie­
wierzenia około 50 tysięcy zł< 

Do zdefraudowania taikiej 
kwoty Rydlewski przyzinał 
się.

Sędzia sowietk» rozstrzelany
MOSKWA. — W dniu wczo­

rajszym na sesji wyjazdowej 
Najwyższego Sądu Republiki 
Rosyjskiej w Sarańsku zapadł 
wyrok skazujący na śmierć 
przez rozstrzelanie sędziego 
rejonowego sądu ludowego De 
midiowa, którv dwukrotnie

podpalił ginach sądu i zamor­
dował stróżkę gmachu sądowe 
go, aby zniszczyć dowody swo 
go łapownioiwa.

Czterej obywatele, którzy, 
dawali łapówki skazanemu, 
zostali skazani na więzienie 
na okres od 2 do 7 lat.

Tyoowo amerykański obrazek, przcdstaïviajacy moment angażowania „girlasek“ , do no­
we} rewii w Cleveland. Oczywiście, momenty artystyczne nie sa decydujące przy wybo-
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SENSACYJNA PO W IE5C SZPIEGOWSKA
Caeng-Fu szybkim krokiem przemierzaj swój kwieci­

sty pokój, postanawiając ze/miaić się na b ie lej tancerce, 
jeś li nie dotrzyma słowa i  me przyjdzie. Podczas gdv za­
stanawiał się nad rodzajem zemsty, do pokoju wszedł za- 
nfany służący i zameldował, że dzwonią do drzwi. Czeng- 
Fu przypuszczając, że to przychodzi Europejka pobiegł

''»radowany do drzwi.

1 5 3 .
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ogniami
Czeng-Fu krzyknął do służącego:
— Oddaj je j  czołobitny ukłon, skłoin się je j 

do samej ziemi, czy słyszysz? Uśmiechaj się do 
niej... Otwórz przed nią wszystkie drzwi na 
oścież i powiedz, że twój pan czeka na nią z w iel­
ką niecierpliwością...

Służący znikł. Czeng-Fu został sam w pokoju. 
Szczęście go rozpierało. Z zadowolenia zaciera! 
ręce i z natężonym wzrokiem spoglądał na drzwi, 
w których za chwilę miała ukazać się „boska tan­
cerka donna Sorello“,

Ale zamiast „boskiej tancerki“ pojawi] się ty l­
ko służący, na którego twarzy malowało się roz­
czarowanie.

— Co się stało?—zapytał przerażony Czeng-Fu. 
>— Dlaczego twoja twarz jest tak nachmurzona?

— Omyliłem się... To nie była kobieta...
Oczy Czeng-Fu szeroko się rozwarły...
— A kto to byl?
— Jakiś pan, przyniósł list, proszę...
Czeng-Fu wyrwał z ręki służącego list i zanim

_ jeszcze zaczął czytać, wymierzył swemu za­
ufanemu słudze tak siarczysty policzek, że ten 
jęknął z bólu.

— Następnym razem nie będziesz się już my­
li!!...

Drżącymi rękami Czeng-Fu rozdarł kopertę 
i zaczął czytać:

„Wielce Szanowny Panie, jakiś awanturnik

I łotr, który przedstawił mi się jako doktór Jeng, 
przesiaduje mnie już od kilku godzin. Pragniei ----- -, „4. » ‘* »u  gv/u&iu. i  t a g iu e
abym z nim spędziła dzisiejszą noc, a gdy mu sta­
nowczo odmówiłam, oświadczył, cynicznie sie
uśmiechając:

>>A ,Z pokraką Czeng-Fu jest Pani gotowa 
spędzie noc:... Ja jestem jeszcze młody, a on już 
nie jest nawet mężczyzną“...

Dziwi mnie bardzo, Szanowny Panie, że jak 
oświadcza ten podły osobnik, Pan chwalił się przed 
nim i opowiedział mu, iż tej nocy przyjdę do Pa- 
na... Czy Pan wie, jak  mnie Pan tym skompromi­
tował . Z wielkiego oburzenia dławią mnie aż łzy..,
na... Czy Pan wie, jak  mnie Pan tym skompromi-
*~-vał. Z wielkiego oburzenia dławią mnie aż łzy..

Mimo to dotrzymam danego Panu słowa. Przyj­
dę do Pana, ale z wielkim opóźnieniem. Nie po­
noszę jednakże za to winy, a tylko ten doktór 
Jeng, który do mnie przyczepił się jak  pijawka...

Donna Sorello“.
Gdy Czeng-Fu przeczytał list, zaczął biegać po 

kwiecistym pokoju, Jak szalony.
Do diaska, w jak i sposób doktór Jeng dowie­

dział się, że zaprosił do siebie tancerkę? Kto mógł 
mu o tym opowiedzieć? Co tu się dzieje?

A jednocześnie w serou Czeng-Fu wielkim 
płomieniem rozgorzała zazdrość. Nigdy by się te­
go nie spodziewał, że jego przyjaciel go zdradzi, 
ten sam przyjaciel, z którym zawarł tak niebez­
pieczną transakcję.

Czeng-Fu był tak zatopiony w myślach, że nie 
usłyszał dzwonka u drzwi wejściowych, ani nie 
zauważył, jak  do kwiecistego pokoju cichaczem 
wślizgnęła się tancerka i zatrzymała się na progu, 
wstrzymując oddech.

A gdy w pewnej chwili Czeng-Fu uniósł wzrok 
i ujrzał ją , wykrzyknął oszołomiony: — W końcu 
pani przyszła!

— Z trudem pozbyłam si<j strasznego towarzy­
stwa tego doKiora Jenga — rzekła głosom pełnym 
wyburzenia tancerka.

Czeng-Fu zaklinał się na wszystkie świętości, 
że o dzisiejszym spotkaniu nie wspomniał przy­
jacielowi słowem, że w ciągu ostatniej doby

ogóle go nie widział i w ogóle nie rozumie, skąd 
doktór Jeng wie o wszystkim.

— Konferował tam z wyższym funkcjonariu* 
szem policji chińskiej i jakimś angielskim ofice­
rem..,

w

— Gdzie?
— No, w kabarecie, przy stoliku...
— Z angielskim oficerem? — Czeng-Fu oble­

ciało zimno, przypomniał sobie bowiem o trans­
porcie broni, Który szedł na jego siatkach z Kan­
tonu do Szanghaju.

Donma Sorello przybrała tajemniczą minę.
— Od czasu do czasu zamieniali ze sobą kilka 

ełów w niemieckim, przypuszczając, że nie znam 
tego języka. Ale ja  wszystko zrozumiałam.-

— 0  czym to rozmawiali? — zapytał Czeng-Fu 
z drżącym sercem.

Donna Sorello nie od razu odparła na pytanie 
przedsiębiorcy okrętowego. Wyciągnęła się na 
jedwabnych poduszkach, założyła ręce pod głowę 
i w ten sposób wygięła nogi, że Chińczyk ujrzał 
je j okrągłe kolana...

Czeng-Fu spoglądał na jej nogi, ą j e d n o c z e ś n i e  
myślał o  tym zagadkowym spotkaniu doktora Jen­
ga z angielskim oficerem i wyższym f u n k c j o n a *  
riuszem policji chińskiej.

— O czym rozmawiali? — tancerka wyżej za* 
kar<ała suknię, rzekomo układając się wygodniej* 
— Przede wszystkim słyszałam, так doktór Jeng 
często wymieniał pańskie nazwisko i wspominał 
coś o statkach, transportach i temu podobnych rze­
czach.

— No? No? — oczy Czeng-Fu szerzej się roz* 
warjy, a na czoło wystąpiły mu krople polu.

Tancerka udała, że nie widzi zmieszania przed­
siębiorcy okrętowego. Zaczęła się powoli i ja» 
gdyby od niechcenia rozbierać, uśmiechając się 
przy tym zalotnie do Chińczyka.

— Usiądź pan obok mnie — rzekła głosem 
pełnym podniecenia — chodź do mnie. mój drogi 
przyjacielu — od razu przeszła na „ty“. .

— O czym... o cz\m jeszcze rozmawiali?— РУ' 
tał zaniepokojony Czeng-Fu.

Znajdował się obecnie jak  gdyby międ^ 
dwoma ogniami. Z jednej strony na wpół rożebra' 
na tancerka nęciła go swym wspaniałym ciałem, 
a z drugiej strony nie dawała mu spokoju ta P° 
u^jrzana konferencja, którą odbyt doktór Je^P 
z angielskim oficerem i wyższym funkcjoaariU' 
szem policji chińskiej. . ,

— Mówili jeszcze o broni... proklamacjacn..-- 
powstaniu... Zresztą, mój koćhany, nie znam się n 
tych rzeczach... No, chodź tu bliżej, siadaj Pf̂ . 
mnie, powièdz, czy ci się podobam? No, daj ® 
twe usta... . je

Czeng-Fu sam nie wiedział kiedy znalazł 
w pobliżu donny Sorello i odczul ciep’o jej r 
mion i je j gorący oddech... .

Dalszy ciąg jutro*
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SZCZESUWE штош
Allan zakochał się i z tego 

powodu był nieszczęśliwy. Dl t 
czego? Ponieważ kochał się 
we własnej żonie.

Allan Hardy był synem bie 
dnej dziewczyny, która pa­
dła ofiarą uwodziciela i która

f>o wydaniu go na świat zmar- 
a. Wychowany w sierocińcu 

Allan od wczesnego dzieciń­
stwa zdradzał wielkie zaintere 
sowanie dla tego wszystkiego, 
co miało wspólnego z maszy­
nami i mógł godzinami przesia 
dywać nad modelami konstru 
owanymi przez siebie. Miał u- 
mysl tak zaprzątnięty maszy* 
nami, że uchodzi! za złego u- 
oznia i jego nieuwaga na lek- 
Bjach tych przedmiotów, które
go nie obchodziły, przyprawia 
i o rozpacz nauczycieli.
Z niezbyt świetnym świaden
.  .. А I I __  _____ ____________ I •iwwK Allan opuścił szkołę i 

sierociniec i poszedł na prakty 
kę do mechanika. Rzucił się w 
wir interesującej go pracy i w 
ciągu krótkiego czasu potrafił 
wykonywać najtrudniejsze za 
dania, Którym z trudem zdołali 
sprostać wykwalifikowani cze 
ladnicy.

U swego majstra pozostał 
Alan aż do ukończenia termi­
nu i następnie ku ubolewaniu 
tamtego, opuścił go, aby szu­
kać szerszego dla siebie pola 
działania. Poza swymi zdolnoś 
cianu Alan posiadał jeszcze 
jedną zaletę; niezwykłą ambi­
cję, # która kazała mu zapoin- 
ttirć o piciu, paleniu, flirtach

i miłostkach. Poza swą pracą 
i uzupełniającymi studiami, 
znał tylko jedną rozrywkę, dłu
gie samotne spacery.

Podczas jednego z takich 
wieczornych spacerów ujrzał 
w zacisznej ulicy willowej 
dzielnicy eleganckie auto, któ 
re jakaś elegancka pani na 
próżno starała się puścić w 
ruch. Alan zainteresowany 
tym, zbliżył się i przyglądał 
próżnym wysiłkom młodej ko 
biety.

— Czy nie będzie pani mia­
ła nic przeciw temu, że uchro
nie biedny ładny motor przed 
dalszymi udrękami? — zapy 
tał młodej kobiety, któ,a spójJ e-------------------J  9 ----

rżała na niego ze zdumieniem. 
, .  J. 1 ’ pan sądzi, że potra­
fi prędzej niż ja  przemówić do 
rozsądku tego głupiego przed­
miotu, będę mu za to bardzo 
wdzięczna — odparła l.iezna- 
joma z wyższością.

Nie troszcząc się o dumną 
postawę i podobną minę ko­
biety, Alan uniósł maskę molo 
ru i w ciągu kilku chwil na­
prawił drobne uszkodzenie.

—- Uszkodzenie to zawsze 
znajduję w samochodach tego 
typu. Dziwię się dlaczego 
przy jego konstrukcji nie usu 
v. t się przyczyn, które je po­
wodują. *— Zamknął maskę, i 
zamierzając się oddalić uprZéj 
mie się skłonił nieznajomej.

— Jedną chwilę — zatrzy­
mała go młoda kobieta. — Pan 
powiedział coś, co mnie intere

suje. Czy błąd w konstrukcji 
posiadają wszystkie auta tego 
typu? Czy pan potrafiłby go 
usunąć?

— Naturalnie — odparł A- 
lan i wyjaśnił dlaczego nastę­
pują uszkodzenia w motorze.

Znam kogoś, który żywo 
zainteresuje się pańskimi wy­
wodami — nieznajoma wycią 
gnęla z torebki wizytówkę i 
podając mu ją, rzekła — niech 
pan z tym zgłosi się do zakła­
dów Wolkersa. Będzie pan tam 
od razu przy! ‘y.—Skinęła mu 
głową j wsia j  do wozu, któ­
ry zaraz znikł.

Alan stał na miejscu jak 
wryty i nie spuszczał oka z 
wizy iwki, którą trzymał w 
ręku. „Ewelina Wolkers“ pisa 
lo na niej. Dzięki niej mógł 
spróbować szczęścia w zakła­
dach Wolkersa! Już niejedno­
krotnie odrzucano jego oferty, 
gdy starał się o posadę w tych 
znanych na cały świat zakła­
dach samochodowych.

Tym razem Alan miał szczę 
ście. Bez trudu został dopusz 
czony do szefa zakładów. Z 
miejsca oświadczył mu co 
chce zmienić w motorach typu 
36 i dr. Wolkers od razu za­
angażował go w charakterze 
kreślarza biura technicznego 
zakładów Wolkersa.

Od tej chwili minęło osiem 
lat. Alan uzupełnił braki w 
swym wykształceniu z dosko­
nałym wynikiem skończył po­
litechnikę i z nieprawdopodob 
ną szybkością awansował w za 
kładach Wolkersa. Dr. Wol­
kers poznał się na niezwy­
kłych zdolnościach młodzień­
ca, który kończył dopiero trzy 
dziestkę, i pragnął zdobyć w

nim stałego współpracownika. 
Gdy stwierdził, że jego córka, 
Ewelina łaskawym okiem pa­
trzy na Alana, częściej zapra­
szał go do siebie. Doszedłszy 
w końcu do przekonania, że 
Ewelina pokochała Alana, wy 
jaśnił mu co zyska, gdy zosta 
nie zięciem bogatego Wolker­
sa. Alan zrozumiał to i zgo­
dził się pojąć Ewelinę za żonę.

Zaraz po ślubie szczerze i 
uczciwie pomówił z małżonką, 
o której myślał, że również ; 
rozsądku tylko wyszła za nie 
go za mąż. Oświadczył jej, że 
zostawia jej wolną rękę, niech 
nie czuje się Skrępowaną przez 
małżeństwo z nim, ponieważ 
un pragnie poświęcić się wy­
łącznie pracy. Młoda, ładna ko 
bić^a zbladła śmiertelnie i, nié 
wymówiwszy słowa, opuściła 
pokój. Jej sposób bycia Alan 
uważał nieco za zbyt pyszalko 
waty, ale musiał stwierdzić ze 
zdumieniem, że to go wcale nie 
martwiło.

I obecnie Alan stwierdził, 
że zakochał się we własnej żo 
nie, on biedak, który dzięki 
swym zdolnościom wybił się i 
pojął za żonę piękną Ewelinę, 
otaczana zawsze przez boga­
tych efćgnnckich mężczyzn. 
Był tak nieszczęśliwy, że to 
rzuciło się w Oczy teściowi, któ 
ry spytał Ewelinę o powody. 
Ewelina zalewając się łzami, 
opowiedziała Ojcu o rozmowie, 
jaką miała zaraz po ślubie i  
Alanem. O czym następnie 
rozmawiali ojciec z córką po 
zostanie na zawsze tajemnicą 
Można było tylko stwierdzić, 
że gdy śię pożegnali, twarze 
obojga promieniały radością.

W ćiągu następnych łygod-

nijtujoTtiu. Vu.ni u/i/ша urody
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ni Alan coraz częściej zj 
się na wieczorkach üf * vftI 
nych przez Ewelinę. u 
się niespostrzeżony w „j
bombardował zawistny ‘utjejjł 
rżeniami mężczyzn i z ,
opanowywał chęć, , а .^,Ые^ 
wać Ewelinę i
w cichym zakątku, g . ^j. 
by je j wyznać swą wielką №
łość. . , ^  si<

Ewelina zauważyła ,rafj-
dzieje w jego duszy .l P|uWać. 
ła tak zręcznie
ażeby nigdy nie P j„ja
sam na sam. Aż pe * , 
straciła panowanie n
znikła. , * • : drż4cOszalały z zazdrości . 

jej życie pobiegł 0 vvieIn 
_  Ewelina «a

gdzie jej szukać! „jję... 
siebie, gdy jej ше Д  mu. 

Dr. Wolkers 
ujął go za rękę i * biur®' 
do swego prywn n g  Ewelillfl. 
Tam znajdowała se  örwa‘ 
Man rzucił s i ę  do niej, i » v. 
ją  w ramiona i P° 4va f^ cJ 
szy wycisnął na j J
miłosny czekała-od dawna Ewelina e « *
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Kalendarz dnia
SOBOTA

Perpetny i frelicy- 
ty m. ш. Wikto­

ra m., Marcjana. 
Słowiański: Woj­

sława.
Słońca wsch. 6,12 

zach. 17,24. 
Księżyca Wsch. 

2,23, zach. 10,14
HISTORIA PODAJE:

Król Kazimierz Jagiellończyk 
po zwycięskiej wojnie z Krzy­
żakami ogłosił wcielenie do 
Polski Pomorza i Prus.
Zmarł w Wilnie ks. Biskup 
Banditrski, kapłan - żołnierz, 
wielki działacz naród, pierw 
szy biskun połowy polski. 

PRZYSŁOWIA:
«Już noc niknie, a dzień długi, 
Czy w porządku twoje pługi? 
Spoktadamcż pola byty.
By się teruz zna woziły?
Już wiatr dmucha południowy; 
Czyś gotowy? CzvŚ gotowy? 
Spiesz-że w pole, by po trochu 
Rzucić w ziemkę owsa, grochu . 

KTO NIE WIE, ŻE:
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.Najnowsze przysłi 
'latncuch (łgarzach):
— Moiścicwy, toć on z Genewy.
HUMOR WIELKICH LUDZI:

Prezydent Lincoln sprzeczał sdę o 
Mitykę z gen. Cleallan, który dot­
knięty zapytał wreszcie:
— Sądzi pan, że jostejn głupcem?
■** Byjuajum iej — odrzekł spokoj­

nie Lincoln. Ale po pauzie, dodai z 
^uicznym uśmiechem: — Ale mogę

też mylić.

słowie ludowe o

Jak____ „pracują” gangsterz
Metody działania sa coraz bardziej... nowoczesne

Gangsterzy z okresu powo­
jennego należą obecnie w Ame 
гусе do rzadkości. Ówczesny 
gangster przemycał alkohol, 
napadał w biały dzień na tran 
sporty z pieniędzmi, walczył i 
umierał na ulicy. Od czasu 
zniesienia prohibicji nie ma po 
trzeby przemycać alkoholu, 
pieniądze przewozi sie obecnie 
w pancernych wozach, a każ 
dy kasjer bankowy jest oto­
czony świtą ludzi uzbrojonych 
od stóp do głowy. W ostatnich 
latach coraz mniej jest więc 
tych bohaterskich przestęp­
ców, a ich miejsce zajmują 
gangsterzy pasożyci: rakiecia- 
rze, którzy drżą na widok bro 
ni i którzy zamieszkują wspa­
niale pałace na Florydzie.

W roku 1936 w Stanach Zje­
dnoczonych wskutek wypad­
ków ulicznych zginęło 4000 0 - 
sób, a pól miliona zostało ran­
nych. W 80 procentach wypad 
ków towarzystwa ubezpiecze­
niowe wypłaciły odszkodowa­
nia. Gangsterzy z tej dziedziny 
czerpią znaczne dochody, któ-

P O M A D K I  S Z A C H A
o pięknych soczystych ko lo ra ch , nadaczq» 
W a s z y m  ustom , P iękne Panie n a tu ra ln y  
czerw ie ń . K o l o r y :  e le c tr iq u e , cerise , 

cerise  v it, cerise  fonce.
CENA ZL 0.70, 1.05, 1.25

W CZTERY OCZY
Intymne rczmowy Iksa z Czytelnikami

Tragedia uczennicy
. •»ZHANBlONA" nadsyła nam głę-1 wadziłam się b. nienagannie I cle

» • . I kb«. * .:«  Я а с 1-л п п 1п  n n i n i f l  A lf*  1ГП V-»u wstrząsający list:
. *Nie wiem, juk zatytułować ten 
Jtetl M c mam pojęcia, jakim  przy- 
“Hotnikiem obdarzyć kogoś, kto 
«fcst mi w te j chwili bliższy, nti 
PJuczeuie, dom, przyjaciółki i na- 

rodzice.
List mój czyta zapewne Pan, Pa- 

JJe Redaktorze, z grymasem nie­
u k u  na ustach, г poczuciem zuię- 
“*enia i znudzenia nad szarym, drob 
?>>a paciorkiem w różańcu cichych, 
“•dzkich trugedii, które sunie prze/ 
i!? wj czymś tuk potwornie uienio- 

że budzą tylko wyruz zuu- 
«гопе,  ̂j  niedowierzaniu. 
iv7;zJ lalum list czytelniczki pisma 
'v^ana z dniu 24 lutego. Sprawa 

jest prawie analogicznie do 
®‘ej podobna. Z tą tylko różnicą, ze 

tanie wchodzi w grę nie tylko 
0грцСг 8erca) a ]e także dylema- 
^ .n a  kwestia czci i houoru.
. v>! Widzę, że już zaczyna się Pan 
"Serwować. A więc: „coeptum o- 
{£* igitur perliciam“ („rozpoczęte- 
ß dzieła więc dokończę“). 
г poznałam go na Mokotowie (w o- 
‘ 01'cy jego domu), Szczupła syl- 
, .е‘ка \v szarynt palcie miała w so- 
\X\ 4°kąś dziwna, zdoby wczą inoc.

»ądek— Czyż może istnieć pięk- 
ł»ei s-ze im^> czarowny dźwięk, kto 
s* hipnotyzuje biedne, naiwne serce 

®suastolelniej dziewczyny? 
powadzi mię swym mocnym, 

twli ż->m ramieniem przez brud 
n ic e js k ie g o  biota, a ja  czułam 

K°, żc zakochałam się w nim 
' i v'Szą, szaloną miłością.

mogło się stać inaczej..." 
J^onud nami zloty sierp księżyca 

H‘ ostrym relleksem gesty ko- 
•tiUi, a w nus szalattt burza

lic z n eg o  uniesienia.-
• > Jak  on p ie śc ił !— 

c ‘ ?n «w  sz liśm y długą, n iek o ń czą-  
u licą, a  on w c ią ż  m ów ił, ino 

Vv*erszem . 
dzi«.0- w.sz> stk.o, co m ógł mi p o w ie ­
ją  C(-‘i śp iew ał p ięk n ą  m u z yk ą  se r-  
1̂ ' “a jc u d n ie js z y m  w ie rszem  j a - 
ну ?*Ç m oże z ro d zić  p ośród  b a n a l­

e r -  ^ o n w en c jo n a ló w  lu d zk ich .
Vy, łJQty dnie. Otlpiowadzałnm 
îr ifUKa pud samą szkołę ua ul. 
lU.'fSutta. Nie ptrzebowaliśmy do 
obn- mówić — wiedziellśtoy

żć teraz Szczęście ma dla 
*wój właściwy wyraz, 

spadt gromi

I szę się doskonałą opinią, alć ądy 
' teraz ma zawisnąć nade mną pięt­

no ohyanej hańby, nędzna wartość 
życia zatraca dla mnie nawet swo, 
prozaiczny charakter!

Nie proszę fa n a  o radę. Wlein, 
i t  byłoby to dla Pana ciężkie, ale 
błagani tylko o wydrukowanie tfe- 
go listu. Wierzę, że rozwiązanie 
przyjdzie samo. ' ,

Biagain o pospiech 1 z góry dzlę 
kuję

re wynoszą rocznie setki mi­
lionów dolarów.

Pracują przy tym w sposób 
mniej więcej następujący: Au­
tomobiliste w mglistą i ciemną 
noc zwalnia tempa na przecz­
nicy. W chwili gdy automobili 
sta mija przecznicę i daje ga­
zu, rozlega się krzyk i jakiś 
mężczyzna pada przed wozem. 
Automobilista zatrzymuje sa­
mochód i spieszy nieszczęśli­
wemu z pomocą. Mężczyzna le 
ży nieprzytomny na jezdni, je 
go odzież jest zerwana, na ra­
mieniu ma ranę. Rannego prze 
wozi się do szpitala, gdzie usta 
łają, że rana nie jest poważ­
na, a natomiast dochodzi do 
przekonania, że doznał on 
wstrząsu mózgu. Adwokat ran 
nego skarży do sądu automobi 
listę, który nie rozumie w jaki 
sposób przejechał człowieka, 
domaga się 100.000 dolarów od 
szkodowania i w końcu towa­
rzystwo ubezpieczeniowe musi 
płacić.

Wypadek ten był zainsceni 
zowany. Ranę na ramieniu sfa 
brykowal chirurg, ubranie po 
przednio „artystycznie“ rozdar 
to, a wstrząs mózgu był symu 
lowany.

Towarzystwa ubezpieczenio­
we twierdzą, że 20 procent 
wszystkich wypadków ulicz­
nych to zwykła afera. Ale s it 
one bezradne. Przestępcy bo 
wiem doskonale zainscenizo 
wali wypadek uliczny, a sę 
dziowie zawsze są skłonni do 
surowego karania automobili- 
stów. inscenizacją wypadków 
zajmują się doskonale zorgani­
zowane bandy; grasujące na te 
renie całych btanów Zjednoczo 
nych. Rozporządzają one Icka

„ochotni

Stosując się do prośby Pant, list 
drukuję, rady nie udzielam. Ale 
:dyby je j  Pani zapragnęła, służę 

■ ‘ rroszę tylko o danie
i.

tdyby je j  Pani zapragnęła, siu; 
ażdej chwili. 1'roszę tylko o dan 

znać o tym i.» jak  się 
skończy lo?

bek ostatniego roku. Ale płaci 
i milczy. Wie co mu grozi, je­
śli odmówi zapłaty: pewnego 
dnia jego sklep będzie całko­
wicie zniszczony, a on dotkli­
wie pobity. Policji nie śmie on 
o niczym donieść, bo wie, że 
wówczas naraża życie.

95 procent wszystkich kup­
ców z Chicago i Nowego Jor­
ku płaci ten haracz i milczy. 
Gangsterzy najbardziej dają 
się we znaki właścicielom re­
stauracji, kin i teatrów. Prze­
stępcy bowiem grożą wywoła 
niem publicznych skandali. A 
tego właściciele boją się jak 
ognia, ponieważ władze zam- 
kna lokal, w którym dochodzi 
do burd. Najwięcej płacą gang 
sterom wytworne lokale nowo­
jorskie, gdzie przebywa nnjlep 
sza publiczność, jedna lub 
dwie awantury wystarczą bo 
wiem, aby odstraszyć publiez 
ność od danego lokalu.

Władze chcąc położyć kres 
temu „opodatkowaniu“ wyda 
ły dekret, na mocy którego ten 
kto będzie płacił gangsterom 
za „opiekę“ będzie surowo ka 
rany. Władze sprawdzają 
książki handlowe, aby stwier­
dzić, czy nie wpłacono jakiejś 
sumy bandom gangsterskim. 
Kupcy, w których książkach 
znajdują sdę odpowiednie po­
zycje, są z całą bezwzględno­
ścią skazywani na zapłacenie

wysokiej grzywny. ( #
W obawie przed karami pie 

niężnymi kupcy fałszują książ 
ki handlowe, aby tylko mieć 
spokój, aby tylko nie zaczy­
nać z gangsterami. Są zdania, 
że lepiej płacić przestępcom, 
niż ponieść śmierć.

Zupełnie wspólczesnyTm środ 
kiem szantażu, jaki stosują 
gangsterzy^ jest groźba wywo­
łania strajku. Stawiają nà przy 
kład ultimatum właścicielom 
domów pewnego miasta: pła­
cić nałożony na was podatek, 
albo windziarze zastrajkują. 
Wprowadzenie w życie tej gro 
źby nie napotyka na żadne tru 
dności. Od lat, gdy jeszcze 
gangsterzv zajmowali się prze 
mytem alkoholu, postarali się
0 wpływy polityczne. Związki 
zawodowe można łatwo skło­
nić do wywołania strajku, je ­
śli żyje się w dobrych stosun­
kach z przywódcami związku
1 gdy się ich opłaca. Strajkują­
cy pracownicy nie mają zas 
pojęcia, że oddają usługę ban* 
dom przestępczym.

Podane wyżej przykłady 
świadczą wymownie, żc gang­
sterzy idą z duchem czasu. Ich 
metody działania są coraz bar 
dziej bezkrwawe,, wykorzystu 
ją  tylko skomplikowaną orga­
nizacje współczesnego życia, 
cby wycisnąć pieniądze ze 
swych ofiar.

B. król I p. Simpson
jaaą w poaróż paśiujną

rzamij adwokatami . ----------
kami*, którzy za kilka tysięcy 
dolarów pozwalają zadać sobie 
cios w ramię.

Drugim wielkim źródłem do 
chodu gangsterów jest szanta­
żowanie kupców i przedsiębior 
ców. Mister Smitha, właściciela 
magazynu z pończochami dam 
skimi, odwiedzają pewnego 
dnia dwaj podejrzani panowie 
i oświadczają, że roztaczają 
nad nim „opiekę“ i żądają za 

o ciun e i nią 10.000 dolarów rocznie. Mi 
wsżystko i stćr Smith płaci. Być może, że 

te 10.000 dolarów to cały zaro

/I/а nttsŁesj u / o f t o f in T z ie . . ,

C a r s l f l e  b r ą f i a n i ą g  
czyli dramat u stój) króia

7 » i  g ro in »
1« I V dzień ma być w naszej szko> 
hin,.a,tlan‘e lekarkl-bsychologa nafl 
j^ e ln o śc ią  ucżettiuc a p rżtć ić i

ttoù f anie Redaktorze! Ufam, że ‘ «ttile mnie Pan doskonale. Pro-

(A. E.) Pod pomnikiem kró 
la Zygmunta l l l - g o  siedział 
późnym  w ie cz o r em  pan Rach- 
mil P ap ierbu ch  i plakat.

— Co s ię  panu stało? — sp y  
ial g o  p rz echodzą cy  policjant.

— Przygoda !  — odparł łka­
ją c  pan t ia chm il ,

— Jaka p rzygoda?
—- Wyobrażaj sob ie p&n fola 

dza podeszli łu nied&tuno do  
mnie dtoa j e g om o ś c i e  i zapropo 
notoali mnie sprzedać d ro g ie  
b ry lan ty  za lanie pieniądze.

Pomiedzieli, i e  to są carskie 
b ry lan ty , co należeli do n ie ­
boszczyka ca ra  Mikołaja, n iech  
go  ziemia ciężką będzie. 1 p o* 
kazali innie ich. Byli mielkie, 
by l i  p iękne, błyszczali się.

Za d iva  takie b ry lan ty  jak 
konie, żądali iy lko p ięćdz iesiąt 
z lo ty ćL  Podśiiroałi mi ich  pod  
oczy , św ie c i l i  z nimi, nama 
wiali m n ie i nàman)iaii..,>

Z dâlés się р&н nam ów ić?
Pan Rachmil r y h i ą l  pl& 

ćzem.
—  Nie. Nie dałem tdę namó

roićl Czy ja  n ie wiedziałem, że 
te  b ry lan ty  są fa ł sz yw ef* Czy 
ja  n ie czytałem  m gazetach, 
jak s ię  nabiera ludzi, na cars  
,t ie  b ry lan ty?

— No to czemuż pan m  ta ­
kim razie b eczysz?

— Bo mi boli! — plakat pan 
Rachmil. — Mi boli, że oni do  
mnie doszli! t e  ja  royglądam  
na takiego f ra je ra !

Ponieważ rozpaczy pana 
Rachmila n ie dało się ukoić i 
lam en tom  j e g o  n ie było końca, 
przeto p o s te runk ow y musiał za 
bra ć g o  d o  komisariatu.

Przy sposobnośc i sporządził 
mu protokół. Protokół ó w  sp o ­
w odował rozpraw ę ro sądzie 
starościńskim, który skazał pa 
na Rachmila za zakłócenie w ie  
czorn e j c iszy  na pięć złotych  
g rz yw n y .

Jak gdyby w odpowiedzi na 
krążące ostatnio o pogłoski o 
tym, że książę Windsor nie o* 
żeni się z panią Simpson, pa­
ryskie gazety podają, że pani 
Simpson zamówiła dla siebie 
w Paryżu wielką wyprawę. 
Kilka większych magazynów 
mody wy?lało do Cannes, gdzie 
jeszcze ciągle przebywa pani 
Simpson 4U rozlicznych mode* 
li.

Pani Simpson wybrała sobie 
białą suknię ślubną i model 
poobiedniej sukni z niebieskie 
jo  crepe de chine. Poza tym 
pani Simpson zamówiła cah 
szereg innych sukni dla róż­
nych pór dnia i dla różnych 
okazji.

Baronowa Rotschild, właści­
cielka zamku J£nzesfeld, w któ 
rym przebywa książę Windsor 
zaproponowała, aby ślub księ­
cia odbył się w małej kaplicy, 
która zachowała się ze starych 
czasów. Pani Simpson prog- 
nie, aby uroczystość ślubna by 
la odprawiona z wielką pompą 
w anglikańskim kościele na te 
renie Anglii. Co się zaś tyczy 
księcia, ten by chciał, aby cała 
sprawa zakończyła saę ślubem 
cywilnym i aby ten trwał ty l­
ko 10 minut.

Również i w sprawie podró­
ży ślubnej istnieje różnica 
zdań między przyszłymi mał­
żonkami. Pani Simpson chcia-

laby udać się w podróż poślu­
bną do Anglii, a książę Wind- 
or, pragnąłby pojechać do Sta 

nów Zjednoczonych.
— Chciałbym — oświadczył 

niedawno książę — odwiedzić 
Amerykę w charakterze wolne 
go obywatela, a nie w charak­
terze agenta handlowego Irnpe 
rtum Bry tyjskiego, jak  było do 
tychczas.
в ш ^ ' я я я в в о в в а в м

ROMANSE

Oświadczam/ 
"TENBI0CEL A

ODŻYWCZY Dl A SKÓRY 
JEST CUDOWNY/
Dowodzi ти х р г 
ie Skóra Wr 
moie się J  ^  
ocliywiać ~

Les-wame Pożycz­
ki Inwestycy nej
Podczas wczorajszego ciąg­

nienia 3 proc. Poi. Inwestycyj 
nej II em. padły następujące 
większe wygrane:

200.000 żł. na nr. serii J*o2, 
nr. obligacji 19.

SfO.OOO zl. ser 7316 obi. *.
25.000 zł. ser. 6026, obi. 22. 
Ю.ССЭ zł. «er. 15499, obi. 35,— Moja romanse mają teraz] 5X12 obb

— Ah, ożeniłeś się?- »obi. 14.

MÄ) koê- metylc -  ipec].- 
lU t» w t* jem oiciy ‘ 
mnie. i e  B ioc.l X»*
W .rty  *» tym  «p ec j.ln ym  
O d iyw e«ym  K rem ie, |eM 
e t r z ,n iy w » i iy  >• » t . r . n n 'e '* ł “ ‘ 
ran yeh  mtodveh tw ie r ł ą t .  P r ï .n ilç »  
o d  ołeboWo do »Wóry i * »o p .tro | e \% 
•  odiywW«, Hifl 
p o tr t .b u ie , by b y t  i«idrn4. ś w .e tą  I 
m łodą. Z o »t.ł  oo w yn eU tten y  p r ie *  
w ie lk ieg o  P ro fe .o r . U o iw e r .y te ła
W.ed.ń.kl*«* i ,obe' 07 P°'V •looy * Kremem Tokeloo, koloni ro­lowego. •preptrow.nym wedluf ory- 
gia.leefo łr.ocułkifgo prtepiêu «n». 
komitfgo p.ry.kiego Kremu Tokulo* 
w takiej wł.śoie proporcji, by cdiy- 
wi.t tk.nki »kör»«. UiywM t**o 
Kreme wiect&r, Kr*we tłi Tok.lon 
koloru bi»łe«o— reno. W ciąg» 3-ïll 
doi bądiie Peni aa drodie do poibycia 
«jQ watelklcb wad cery i iwiotciałyeb 
miąlni twaity. Doiwladtienia prta- 
prowediooa priei Prołaiora Stejiltel 
w UniwereT.ecie Wiedeń»kłfti ua ko- 
blatach w wieku 55-cio do 72 cb 
lat dovriadly, i« ttnartłczltl inlkły 
w  ciągu 6-eie tygodai
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Śmierć się błąka po stolicy
■ Wanawie jeden człowiek
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s m l h s ł  « t à ™ ^  ^ ä a

a „  s ^ p “  .■"'#<» w « m i « «
kani. do mieszkania i ^ 4 “ '“ "#» Targówek, gdzie
wa spośród żyjących, ludzi! _» . 7 aęcy mieszkańców -------- ivsiecv m i« ,
najbardziej może życia pragną I S J ^ n ^ a Æ ? ? ®  miei® ^ ° -  ^ńców  zmarło tylk^34. 
cych. & I cnota na 2" tysięcy zmarło 41, j I na cóż я  1„j L  . • • «

B®2 üA godności ; j ^ a r t e  Koło na i0  tysięcy 1 Jaką choroba n a j le p ie j^ f c
tytuły, bez względu na ludz- —  P 1
lue wartości, ïg a ia ia  swój prze I 
okropny pbn z każdej dzielni 
cv. z każdej ulicy, z Każdego!

sięcy zmarfo 21 , szóste W ola n a l ' 7 “ ““ Г ““*  оимегтат 
29 tysięcy zmarło 34 siódme V - .łenia .®t*tystyczne wy 
Południowa Praga na 52 tysia m 1 S i\ rZw najWię“ * Iudzi u' 
ce zmarło 62 i t d Mnieffia Z  Ł  n a .S™źli ----- ' • - niejszą Ла 1094 z gon y  m miesiącu

grudn iu  ub. roku 518 osób  
zmarło na gruźlicą i ch orobu  
płucne w e  w szystk ich  odm ia ­
nach.

Drugie z kolei miejsce zaj­
mują choroby serca. Na 1094 
zmarło na serce 237 osób 

Trzecie w re sz c ie  m ie j s c e  za i 
m u je  rak, M óry na 1094 osobu  
zgarnął 94 w ypadk i śm i e r t e f

--------------  Д------- ------------w , w ł „

ce zmarło 62 i t  d. Mniejszą 
stosunkowo śmiertelność maja 
dzielnice: Leszno, Powązki,* 
Muranów, Ordynackie, Towa- 
rowa 1 Mokotów, a najniższą 
poza dzielnicą ratuszową ma­
ją  Koszyki, gdzie w miesiącu 
grudniu na 69 tysięcy miesz­
kańców zmarło tylko 34.

Trzecie wreszcie pytanie, ł 
re niewątpliwie zainteresi 
czytelnika: W jakim weku 
mierają ludzie najwięcej?

Na 1094 zgony zmarło: 
wieku do 1 roku 13S osób, 
wieku od 1 do 19 — 110 osS 
w wieku od 19 do 39 — 149 
sób, w wieku od 40 do 59 
245 osób i w wieku nowy 
lat_ 60 — 452 osoby.

Śmiercią samobójczą zgi 
w tym okresie 92 osoby, 
tym 58 kobiet i 38 mężczyzn.

Cyfry te są więc, wbre 
wszelkim twierdzeniom przeleciana «  
zające. Za często umieram^141*. 1>1t 
Stanowczo za często! Żyjem}$“.\!m z' 
w złych warunkach, mieszkL^P^ 
my w norach, nie stać nas n»<?ti«i koch 
porządne wyżywienie, na p®1*1 ii w o< 
moc lekarską, a śmierć na wj4, 
tylko czyha

---- с u.
W jednym tylko miesiącu 

grudnia ubiegłego roku, w nie 
Strudzonym pochodzie wspina­
ła się po wysokich schodach 
warszawskich* schodziła do 
mieszkań pi 
nęła w swo
istnienia ludzKie. I w

W jednym tylko miWi»«*,, i I • n,un?erz* wczorajszym, ao- 
y j e i o j t y f t o  W a r r e a w ib  J “ , ® : “ '  " ^ « " W y e h

mmot każdego^ dnia g ru X i^  tri^am a Przystą? J a sPene 
wego zjawiała « ę  w mieszka- en?: 'V P°dwórzu 
niach stołecznych i odchodziła „ ! !  Г  Г  zgubiony przez jed 
2  nich wśród Ж  bandytów kalosz. Dru- ----- »----- • b?ja-ccgo ser-le i taki каких pozostał w mie

piwnicznych i Zf. r -  л Д

а г »  H -» ’ -. o ^4 poîïïoSSv
Л .  miesi.™ wczorajszym, i i

_____ p------ '^y/jauni sm ierte l

Zbrodniarze z Przyokopowej poimani
miał n o d starpotkę, Wobec takich dowodów ^ ' i ï ,e p» -
Na lycfce były zadrapau'ia W z n a f ï ^  *№ P3 f c e 1rewolw#»™. Uyapauia. vv znał do winy. Zdradził rovr*«f Uralo
się tvlko iedni15! « . ! « 118'1 ,wf .a '}ież swoich kompanów. Bon-LÓj>rącowa 
Z tejo to r e w o lt  W, !uf,,ei fJXci’ Jak okazało zrabowali*« i «
on d fc h o ió sk Ł h  s rze,al I r cz  pieni ę d z y 1 biżuteriŁ Daiк ie5‘ 1_ 6ZC QflPnnn/Pniß łł*łiro T

2  nich wśród targaj^effoser r ? dytÓW kJя- сь° ser-Igi taki kalosz pozos
ce płaczu г spazmów osieroco- skauiu Choińskich.

„ Leży przed nami wykaz sta U r i p r ^ k n  «i a^|ис>есгйа po rynnie
nury spacer śmierci w najdrob 
merszytĄ szczegółach.

Największa śmiertelność w 
myel tych danych statystycz­
nych dotyka dzielnice zamiesz 
kiwane przez ludność u bo™ 
robotniczą, żyjącą w niesłycha 
sue ciężkich warunkach żarów 
» »  mieszkaniowych jak  i mate Halnych.

Tak więc na 16 tysięcy mie 
ezkanców zamieszkałych na 
brochowie w grudniu ub. roku 
zmario j 7 osób, podczas gdy
na przykład w dzielnicy ratu­
szowej, obejmującej plac Te­
atralny 1 przyległe do niego uli 
ce, na 29 tysięcy mieszkań­
ców zmarło tylko 14 oeób.
• " * rtawienie to jest przeraża 
jące. W procentowym ujęciu 
przedstawia się bowiem w sto 
sunku 1 do 4 i pół. A zatem 
na dwóch zmarłych w dzielni

^achu ^omu przy ulicy 
Hrubieszowskiej 6 , którędy u- 
ciekaJi bandyci, znaleziono sza 
lik 1 płaszcz, pozostawiony 
przez bandytę. Spuszczał się 
on po blaszanej rynnie na uli 
cę i płaszcz oraz szalik musia 
zostawić na dacliu, gdyż ta 
część garderoby przeszkadza­
ła mu w zejściu z dachu.

Dalsze poszukiwania dopro­
wadziły do znalezienia męs­
kiej podwiązki. Zawisła ona na 
rynnie. Były tam również śla­
dy krwi, co dowodziło, że ban 
clyta podrapał sobie nogę.

J-noinski zeznał, że jednego 
z bandytów znał z widzenia i 
wiadomo mu, że nazywa się

Kosiński. Imienia nie znał. Po 
Hcja sprawdziła w kartote­
kach osób karanych, że noto- 
wany iest tam Roman Kosiń­
ski, jako bandyta. Postanowio 
no go odszukać.

Dreszcz go zgubił
Nie był on nigdzie meldowa 

ny. Dowiędzieno się jednak, 
ze Koeanska ma brata Fran­
ciszka, zamieszkałego przy uli 
cy Ogrodowej 62. Tam udacm __ 1 i •

fymczasei 
V  lec* ,  
^  ‘ego T« 

'̂»oego к 
Vs°®w jed i 
"»foin do
11 powrót
‘ •deuez с
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sięjyiększy oddział policji.

iii gdy policja doko-

CZYTAJC1E

UYCIE KOBIECE11
Cena 20 groszy.

Kongres ZZZ w Warszawie
zdecyduje o losach partii

ozpoczynaiący się w War- W г —~— 1~- —
2 ^ 777  ï ^ zîel<î 7 bm. konlkong« 
i  ton 2 ïb i. Tuż I lo 300

szawie
Sres ZZZ. potrw__ __.л

WC wtorek’ obra doweć będzie nowo wybrana
Hada naczelna ZZZ.

Organizatorzy oczekują przv 
Dgres okt>l0 300 de

uroczystej części obrad 
resu ma wziąć udział oko

gości.
W niektórych kołach poli­

tycznych oczekują, że nadcho 
dzący kongres ZZZ. będzie 
miał decydujące znaczenie dla 
przyszłosd tej organizacji.

Na kongresie nastąpi mewąt 
pJiwie starcie między zwolen­
nikami i przeciwnikami akcii 
płk. Koca.

W chwi.. ruitvjil UOJto. 
nywala rewizji w mieszkaniu 
1 ranciszka Kosińskiego, stoją­

cy na ulicy starszy posterunko 
wy b komisariatu zauważył ia 
kiegoś osobnika idącego w to 
war/ystwie kobiety.

Widząc przed bramą polic- 
Janta* nieznajomy wzdrygnął 
się. i  o policjantowi \\rystarczy 
[o, żeby chwycić za broń. Po­
licjant ów znał rysopis Kosiń 
skiego 1 domyślił się, żo to pew 
me on.

Lufą w lufę!
Domysł policjanta okazał sie 

słuszny, bowiem i nieznajomy 
błyskawicznie sięgnął do kie­
szeni. Nie zdążył jednak zro­
bię użytku /z rewolweru, gdyż 
został u jęty  i obezwładniony.

Kilku policjantów w jedne (I 
chwili otoczyło go. Podczas re , \
wizji znaleziono przy nim do- ■ mf« fa jn y c h , rozwai 
cument na nazwisko Romana I ■ kwestia wprowadź^ 
Kosińskiego. A więc był to no I ',:п?1а1аУ w prawodawstwie 
szukiwany bandyta. | mleckim w przepisach doh

towarzyszącą Kosińskiemu 
kobieta była niejaka Marianna 
Lewandowska którą również 
aresztowano. Podczas rewizji 
u г ranciszka Kosińskiego zna­
leziono także rewolwer i duże

sze dochodzenie trwa.

Groźne zatory lodowe
Nagle oziębienie i powrót 
rozow sprzyja tworzeniu się 

ua rzekach zatorów lodowych.
mrozów sprzyja tworzeniu się 

i rzekach zatorów lodowych. 
Na Sanie w okolicach Rzu- 

chowa w pow. niskim utwo­
rzył się na przestrzeni 23 km. 
zator lodowy t. rw. głuchy 
czyli nie przepuszczający wo-

Zator Spowodował spiętrzę 
nie wód o przeszło 4 metry 
wylew Sanu na znacznych 
przestrzeniach. Ludność nad­
brzeżnych miejscowości zosta- 
n ewakuowana.

Akcją ratunkową kieruje po 
wiatowy zarząd wodny w Nis 
CU. Z Кгаколуа wysłano kole­

ją  lodzie motorowe na miejsce 
powodzi. Sytuacja koło Rzu- 
cnowa i Krzeszowa uważana

l»łvue.
I ł»aia um
i«'îCfy «  okol
lj^4 Tan 
®̂°iowcy

jest za groźną. i*,L°w*u d
Na Wiśle koło Zawichoet*|0ьги®*° 0 

stoi kilka drobnych zatorów ;ftbctlliil“ 
lofloivych, pod Puławami w J» jcci; 
nowicach utworzył się zatoc iym 
długości kilku kilometrów, po 4 ,Tuk'“‘ie 
wodując spiętrzenie wód. Za* ^  0̂n̂ .c 
grożone są okoliczne niziny* 'Jch Q( N 
W dolnym biegu rzeki koło *, ą j aj 
C.hełrnna utrzymuje się wielki “»by. 
zator lodowy.

Na Bzurze, kolo ujśaia d°
'‘ feezci!

v̂ äuie i
Wisły naprzeciw Wyszogrodu* 
utworzył się zator lodowy 
przestrzeni 1 km.

Nadejście mrozów sprawiwV 
że Dniestr zamarzł z powro* 
tem na znacznych przestrzec 
niach. W ostatnich aniacb de 
eony wał się już na rzece spływ
odów.---------- — v - u  u\va/«ma IWIOAV .

m u ł x e ń s k 0
т а  Ь ш д €  / t a r g a n i e

j  „ ^unuuawaiwie nie 
mieckim w przepisach dotyczą 
Cy«7  zdr,ady małżeńskiej.

W mysi tych projektów zdra

(кшше jak  we wioszecn* 
Sankcje karne tak w

ku do każdego z małżonkow» 
jak  i do osoby trzeciej, byłyby 
równe.

zapasy amunicji.
Roman Kosiński nie przy 

znawał się początkowo do wi­
ny 1 zeznał, że całą noc przeby 
wał w towarzystwie Lewan. 
dow&bej, która to potwierdzi- 
ia. Obejrzano jednak nogę Ko 
smskiego. Miał tylko jedną po

Zderzyły się dwa samoloty
grzebiąc pod sobą 2 pilotów
s. W  d n ń , -------- ~  ,  . j otnikóW s uczniówI W dniu dzisiejszym. Dwóch

zd erzy ły 's io T °ŚCią SVhlieren szko}y pilotów, I zderzyły s,ę dwa samoloty. | miejscu. zginęło

Suka karm iła szczenięta drobiem
która kradła ... ..................

i unejSCU.

Z frontu hiszpańskiego
rl  ICJiSj- K n r n t ;n A n / ïf t « i ,  TT_ 1 • 1 1 . 1 ,

^  >b ktS i ra?ła (® w  X pobliskiego kurnika
Warszawy od dłuższego У Ы »’
Czasu ginęły systematycznie

5 ZD ATnn ш л о  i  m « __ ____ __  * ___
trzymał w pysku / zaduszoną

czasu
w * i  m *- / ^ w vu m i

na po 
л^шогкь Podejrzewa-

lec» rwrm/ zlp  ̂ sąsiadów, lecz pomimo usilnych starań
ше mogła wyśledzić spraw-

p ” 1" , a  bv now|swemu Stanisławowi, aby za- 
focowei w komórce. ^  * 

n«cy BakarzyńsŁi eb«.

niem\Sf zLśwî i1w"zygfaatar* I k°?órki na PwIwórzu. Znajdo 
ką ujrzał jakiegoś psa к ( £ * Й °  ^  S'TO ^ e n ią t ,trzymał w PS3;, ktory|które troskliwa psia matka

GIJON. Korespondent Ha- 
asa (po stronie rządowej) 

stwiierdza, iż dzień wczorai- 
szy na froncie Oviedo upłynął 
względnie spokojnie. Niepo­
goda przeszkadza operacjom 
wojennym. Powstańcy rów­
nież wstrzymują się od wszel­

kich działań.
MARSYLIA. Marynarze tuj 

tejsi przystąpili do strajku 
magając się szybkiego wy ^  
nia orzeczenia rozjemczego

knrf» 7 „ł pysKu zaduszoną
psa i u*

S v i g •' , azaJuirz rano psa,
Skray”d f c OÛ  by'a
dził na ulicę Uypr°wa-

skierowała się do po- 
bliskiego domu przy ц]. Ka- 
łenskiej 3, stamtąd zaś J  do

ры a matka. _

PrzSiwko w ł a ś c S o w f  s ! S ’ ci ^ nosiliśmy o niedokładnoś
którym okazał się Henryk Płó S ^ iîî i  Рг^У V>m,aIze podatku 
ciński. Snor™rl ,L „  " i f . , 1??  od lokal, zajmowanych w czę

ЧГт7 п я  v ü It i  ft _______ » »

Sprawy podatkowe
i l i s m v  л  I*! i О/1! а!л ł .С _.  1 ____ 1_1 r., «t m

ciński, sporządzono protokół 
który przesłano do sa ~
r'/t’ nolr«. ____  1 . ‘

pro
idu. BakaT,„ -■/, ł ------------- oauu . и а к а

rzynską zeznała, że w ten spo
13 kur* warto- ьш̂ эО zł. Suka wabi się „Ku-

, . — «Ï лшши«йаусп w czę 
sei na zakłady rzemieślnicze, 
korzystające fłod tym wzglę­
dem z przywileju.

Wobec tego, iż wypadków 
takach jest wiele, że bardzo

sprawie plac.
Dwa statki oceaniczne

siały odłożyć swój odjaz».

e
często został wymierzony P°j 
datek lokalo%vy' niesłuszni .̂  
niewłaściwie, jak dowia

/'•««»га ,

1 ^CïabCDÜ

‘ unia“"'skie.j,

г i " У“!'
Ы,егпакй Чг“пе

Z' ¥*‘0Ж«bury
ГУ Ьь

l ' Z

(
, ,  Wan 
Ï e-S0 ■ 
Ь ^ \

4  by
st -Vltoc snl> l a
b ?  0 1 ®P°d

>Ф
ed”  •>) ! d>'by 
VV1>USJ

niewłaściwie, ja s  w " '“. ‘ 
my się sprawą tą zajęły 
ganizacje samorządu rze®,a(j2 
niczego i wystąpiły 
z prośba o wydanie od po 
nich instrukcyj dla vrzç  
skarbowych.
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UUSTRZfJSflJBCfl РОШ 1Б0С P  B O H  OTERSTUJIE-
m i b O è c i  ; p o ś w i ę c e n i u

p r z e le c ia n a  có rka  pułkow nika ż an d arm erii Iw anow a i  tm a rłe j p raed
-  ....................................  * ‘ cn, T adenai

w raz a nim  uc iek ła  x domn o jca .
e r a m y ' 41* *а1У P o lk i, zakochała w m łodym bo jow ca, T ad en a iu
- - f'iàskim zwanym Sokołem, ! --------- —=-•-*- - J ----- - ł--

,:Sokół p racow ał w  fab ryce  pap ierosów  P o lak iew icza . M iędzy ro­
ił CSZKt![,jCnmj te j  fa b ryk i była młoda i lada* Jadwiga Izdebska. kt4ra

ty jen i 
ai
n a s  H*r]rcie kochała eię w O rlińskim - M ajs te r te jż e  fa b ry k i zadenunejo- 
П а р<Г w och ran ie  i  Jadw ig ;
na <£?*•

Izdebska została n iew inn ie  areaito -.

róvr*4
Ban*, 0,

^ïojczasem T adeusz p rzygo tow yw ał zam ach  n a  p ułkow n ika Iwa* 
'"•i lecz w przeddzień  w ykon an ia  tegoż został aresz to w an y. W o- 
** tego T an ia  postanow iła sam a w ykonać zam ierzony zam ach 
P*»uego dn ia  z jaw iła  się w och ran ie  w gab in ec ie  awego o jea . 
Vł0»w jed n ak  zdołał w yrw ać je j  rew o lw er a rę k i i  zm usił ją  do 
4 K>tu do domu. T ow arzysze , n ie  w iedząc w ja k i  sposób n astąp ił 
'I powrót do dom n, p o d e jrzew a li j ą  o zdradę .
T*deusz nciekł z gm achu sądu i uk ry ł s ię  w m ieszk an ia  m atk i 

^ *r ï y « a  p ar ty jn ego , P iaseck iego , straconego  przez M oskali. Tu 
doniesiono mu o rzekom ej zd rad z ie  T an i. W reszc ie  poatanowio- 

T'v'* wać ją  na sąd p a r ty jn y .
• *nia u c iek ła  z dom u o jca  i z jaw iła  s ię  n a  rozpraw ie p a r ty jn e j, 

'"ysłuchauo w yjaśn ień  T an i i  kazano  je j  zgłosić zię za dw a ty ­
po d ecyz ję , k tó ra  m a n astąp ić  po stw ierd zen iu  j e j  p raw - 

ności.
posiedzen iu ko m ite tu  bo jow -go  postanow iono za w szelką ce- 

M inować Jad w ig ę  Izdebską , skazan ą ua  śm ierć.

Î" '•ysłuc 
W P°
i Ä “

l ł }"j l’^ co w auo  szczegółowy p ian , k tó ry  udał s ię : Izdebska on iknęła 
JO W aljj erci i  w ydostała s ię  na wolność. T ym czasem  (tw ierdzono , że

je s t n iew inn a , o raz  że p od e jrzew an ie  ją  o zd radę je s t  bez-•Uij
'tawne.

Ll *n' a um ° w **a s ię  z T adeuszem  i gdy s ię  spo tkał; od razn  zapy- 
L ,«*У ją  n ad a l ko ch a , gdyż jed en  i  bojow ców  pow iedział je j ,  

^okól in te re su je  się Izdebską. P 'ie o trzym aw szy ja sn e j odpo- 
I ■lejjJ1*’ '̂®n’a »»ybko  id e sz la  i odtąd  T adeusz n ie mógł je j  odna-

f Ü •
Pta wcy  p ostanow ili zgładzić generał-gub ern ato ra  Skałłona i  o- 
; , c°Wali dokładny p lan  zam achu. Jed en  z nich w  p rzeb ran iu  ro- 
- lc8o o fic e ra  m ia l zn iew ażyć czynn ie konsu la  n iem ieck iego .boełe

ОГО*
fil.̂ «iouemu d yp lo m acie  pow in ien  w yraz ić  ubo lew an ie geuera l- 

CrUator. Bo jow cy w ięc p lano w ali, że w tym  czasie , gdy Skalłon
W  J *  I je ch ać  do m ieszkan ia  konsu la , rzucą ua n iego  bombę.

— Mierzawcy nie dają spokoju — odparł Iwa­
now — psiakrew, człowiek chciałby wypocząć, 
zabawić się kilka dni, a tu nie dają mu możności 
złapania tchu... Wciąż być na posterunku, mie­
rzawcy!

— Ale co to eię nagle stało, panie pułkowni­
ku? — zapytała tancerka, udając zaniepokoje­
nie, gdy w rzeczywistości była niezmiernie rada, 
że nienasycony, stary rozpustnik, da je j nareszcie 
spokój.

— Nie słyszałaś, co Masza przed chwilą po­
wiedziała? Rzucono bombę na generał-gubemato- 
ral — ubierał się szybko Iwanow.

— Ach, bomba! — krzyknęła przestraszona 
dziewczyna i schowała głowę pod kołdrę.

Prosto z hotelu udał się „pan pułkownik“ na 
Naiolińaką. Tam zastał już Łapszyna w otoczeniu 
ąztabu ajentów, policji i żandarmów.

— Wylazłem chory z łóżika... — oświadczył 
Łapszynowi.

Iwanow po dwu dniach p ijatyk i i rozpusty 
wyglądał, jak  chory. Twarz jego pożółkła, pod 
oczami zsiniały woreczki. Do tego był niewyspa­
ny i z trudem mógł ustać na swych nogach.

Sam pokierował rewizją na ulicy Natolińskiej 
R e w iz ja  żadnych wyników nie dała. Szukaj w ia­
tru w polu!... Łapszyn z początku uważał, że za­
machowcy ukryli się na Koszykowej pod 13...

— Na pewno ukryli się gdzieś na poddaszu, a l­
bo w piwnicy... — twierdził.

Iwanow podzielał jego zdanie.
— Nie odważyliby się uciekać od razu po za- 

ai... . - mówił chropawym głosem — wyklu-
z a to f

- . * ц.е  fron tow e w dom u p rzy ul.

z iu f-  
koło

M anna, w ynajęła  
K oszykow ej 13. Okna je j

------------ j ________ j ___ ,  .  N ato liń ską , na k tó re j tniesz-
konsul n iem ieck i. Bom by m iano rzucić  z ok ien  wychodzą- 

** Na l° l ‘Ó$ką. Д1ацпц ła inó idów ała « ię  ja k o  Irena Kozlow- 
. Ja d z ię  Izdebską {i d rugą bo jow ęzyn ię p rzy ję ła  rzekom o do

u . ' *ym ce lu  członkin i o rgan iz ac ji bo jow ej, 
1 ' “»kanie 

ilu wy c l
tyĉ u°»u l n iem ieck i. Bom by m iano rzucić

“'•»ka
^ a iu w ychodziły ua K oszykow ą

» *> 
•odo*
Г 1И

йгго*
rzo*
! de 
l y Vf

. N
i Skalłon  cudem  ocalał. P rzygn ęb io ne dz iew częta spo tkały

*reszcie nadszedł dzień  zam achu : a le  bom ba w ybuchła zbyt

{ eu*za na baonie za m iastem , gdzie zdały m u epraw ozdanie. 
^  Wagem ,T w ji i ,  k tó ra  p rzypadkow o znalazła s ię  rów nież tam - 

! ja k  czu le t a d e u  sz rozm aw ia z Jad z ią .
Unia

Ö —  ^ „ а ^ а - а * *  -------------- ------------------- ~

klór c *as^̂ em młocińskim usłyszała rozmowę mężczyzny, 
tej sP^cero\vał w towarzystwie trzech kobiet. Z rozmowy 
A *y* i№ o . żo byli to sprawcy zamachu ua osobę generał- 

erautora Skailona Komisarz natychmiast wysiał "*

lj. *aJiia szybko pobiegła do komisariatu policji na Mura 
W0 eJ> guzie opowiedziała komisarzowi, iż przypadko

być
po-

ęUIJ
ÎW,
rby

)W
П»

„ ____ ___ __  ̂___________ ж
ra0 miejsce oddział policji i kozaków, Tanię zaś mi-

iyi protestów zatrzymał 
Чу z czwafleB'° komisariatu odprowа*1г orno do ochr'.-
ц0’ wskutek nieobecności Iwanowa, który był rzeko- 
Ittó» ,ГУ* rozpoczął badanie znany oprawoa, Wiktor Griin, 
ŝ i У batowainiem zdołał wyda-» ta с o<i niej nazwisko Izdeb- 
Ity “adanie Griina przerwało nagłe przybycie Iwanowa, 
ïa| У* wiedząc o tym, że aresztowania to jego córka, ka- 

"’prown-dzić ją do swego gebinetu.

O j c i e c  i  с о г Л й
Wanow zawiadomił przed dwoma dniami 

г(Ло° następcę, Łapszyna, że jest chory. Był 
jak ryba, a dwa dni rzekomej choroby 

jak u w towarzystwie s-wej ostatniej „miłości4, 
^.oyła młoda tancerka z teatru Wielkiego, 

sto 0, ładna tancerka upoiła sobą do tego 
ftia?aia starego rozpustnika, iż zupełnie zapom- 
* otym , że jest szefem warszawskiej ochrany, 
Slup0 jeS° pieczą jest ochrona ładu i porządku w 

„prywiślaóskiego kraju“. Zapomniał rów- 
у. , -  ° tym, że generał-gubernator Skalłon ma 

Jechać z wizytą do przedstawiciela Nie-miec, 
Oerâ ° Przeprosić za zniewagę rosyjs>kiego ofi-

CerKP0czywał w ramionach mło ie j, pięknej tan- 
p,ê !>.której w zamian za pieszczoty ofiarował 
U sÇ»onek z pięciokaratowym brylantem; lwa- 

byłby się zrujnował dla swoich kochanęk, 
vYii Qie t0’ że ostatnio otrzymały łapówkę za 
^ * Czczenie pewnego oszusta, który dostał się 
by ochrany. Iwanow jednak był zbyt odda- 
txje.SVv«mu carowi, żeby miał brać łapówki rów- 

> wypuszczanie politycznych na wolność... 
ЬБг aPńwka była dość wielka i to umożliwiło mu 
®cirv„Uiszczefbku dla swego majątku nabycie pier-

4u w‘e doby spędził Iwanow w towarzystwie 
^tóra z powodu „niedyspozycji“ nie wv- 

i 0p°Wata na scenie. Ale gdy pokojówka przyszła 
tą .S iedz iała , że rzucono na generał-gubemato-

pułkownik — już ja  wydostanę z niego prawO^.. 
już mi ta swołocz wszystko w y ś p ie w a !

,Swołocz“, administrator przybył blady, drżą­
cy i ze strachu gotów był rwać włosy z głowy,, 
gdyby nie to, że ich nie miał bo był łysy, wobec te­
go kłaniał się i zaklinał iż nie miał pojęcia o tym, 
kim są ci lokatorzy, bo byli tak elegancko odzia­
ni, a pand Kozłowska to wyglądała na prawdziwą 
hrabiankę... Była taka grzeczna, a Drzy tym trz£ . 
mała się tak z wysoka, i „była tak elegancka“. 
Któż by mógł sądzić I

— No, no — nie mamy tu nic do gadania ze so­
bą — rzucił Iwanow. — W moim gabinecie, swo­
łocz, zaśpiewasz mi wszystko, tam dowiem eię 
prawdy!...

Gdy Iwanow dowiedział się z ust Łapszyna, że 
jakaś tajemnicza niewiasta podająca się za Ma­
riannę Zeyer zgłosiła się do czwartego komisaria­
tu i opowiedziała o tym, że widziała zamachow­
ców w lasku młocińskim, wsiadł Iwanow na­
tychmiast do powozu i kazał zawieźć się na ratusz, 
by zbadać tę dziewczynę...

Aczkolwiek był gorący dzień, jednak rozkazał 
nastawić budę, bo rewolucjoniści mogą go poznać, 
a wtedy będzie gorzej, bo nie zawsze zdarzają _się 
cuda, a bomba może go nie oszczędzać, jak  
oszczędziła Skałłona.

W karecie, obok niego zajęli miejsce dwaj 
uzbrojeni od stóp do głowy żandarmi. Za nim 
w dorożce udało się kilku szpicli. Podczas całej 
drogi był Iwanow niezwykle zdenerwowany, bał 
się wyglądać przez okno karety, wcisnął się w kąt 
i rozmyślał : . . . .

— Do licha, dobrze, że ta Masza opowiedziała 
o zamachu... Generał-gubernator nie wybaczyłby 
mi zapewne, gdybym w takiej sytuacji nie znalazł 
się na posterunku. ■ щ . . . ^  . . ■ ,

Gdy kareta zblizyła się do .рр]шди*а Шввдй®*. 
cza, usłyszał Iwanow jakieś pkrzykiŁ,- ' • •

— Co się stało? — zapytał Iwanow żandar­
mów, którzy wyglądali przez okno.

— Jakieś tłumy zebrały się przy pomniku Mic­
kiewicza, czerwone chorągwie... Czy mam ze­
skoczyć i strzelać do tłumu?

— 3am jeden chcesz atakować tak wielki tłum? 
— glos Iwanowa zadrżał. — Powiedz woźnicy, by 
wrócił i pojechał Królewską i Wierzbową...

Iwanow bal się wychylić głowę, ale żandarm, 
który wyglądał przez okno zauważył, jak  przv 
pomniku Mickiewicza wzniosła się ьа ramionach 
lud zi postać wysokiego, jasnowłosego młodzieńca.

Krzyczał coś do tłumu, wymachując rękama, 
ak, jak  gdyby rzucai bomby. Żaudarm, rzecz ja ­
sna, nie słyszał co mówca krzyczy, t y l k o  widział 
ego rozpłomienioną twarz. Wnet rozległy' się 

jkrzyki z ust tysięcy ludzi:
— Niech żyje Polska, VVr.Ina i Niepodległa'
— Niech żyje woln ;ć!
— Precz z caratem!
— Precz z carskimi siepaczami!
Iwanow zgrzytał zębami, k a z a ł  vvoznicy szyb­

ko zawrócić w stronę Królewskiej... Im a sz 
stawały się te okrzyki, tym z większą ulgą wzcly-

Gdy przybył do gmachu ochrany, natychmiast

Natolińskiej, przypomniał so- 
oibeonie wzywa

aifc i na ulicy  
V WaQ°w kim  jest i gdzie go 

2 iąze lt-
SŁybko z łóżka, b ru ta ln ie  odepchnął 

i zaczął się szybko ubierać, 
się stało? — zapytała tancerka.

Krzyczał coś do tłumu, wymachując rękami.

czone! Na pewno ukryli się tu gdzieś w pobliżu...
Oddziały żandarmerii i policji szukały we 

wszystkich piwnicach i na strychach. W ślad za 
nimi szedł stróż domu na Natolińskiej i bez przer­
wy gadał:

— A któż by przypuszczał, że to są takie dra­
nie!... Ten pan zmonoklem w oku to wyglądał, jak  
prawdziwy hrabia... A może hrabiowie rzucają te­
raz także bomby?

— Stul pysk, ty  idioto... — przerwali jego ga­
dania szpicle.

Szpicle i policjanci szukali również w do­
mu na Koszykowej pod 15-tym, ałe zamachow­
cy zniknęli, nie pozostawiając po sobie nawet 
śladu..

— Jak kamfora ulotnili się!... — żartował ęicho 
jeden żandarm.

A Iwanow byl wzburzony do tego stopnia, że 
krzyczał i tupał nocami, w końcu zaś rozkazał 
aresztować administratora domu.

— Ten sukin syn, ta swołocz na pewno wie­
dział, komu wynajmuje mieszkanie — darł się

pasta „ m i k i ”  odnawia buciki

rozkazał wprowadzić do swego gabinetu »a 
waną Mariannę Zeyer . A gdy je j nie wprowa­
dzono, stał się niespokojny, zły zaczął krzy-
c. cc:-1 Czemu to tak długo trwa? Niech Çrün “a- 
ty miast wprowadzi do mnie aresztowaną.
tak długo marudzi? , . ■Tanię właśnie wprowadzono dopokoj i J . 
Ale Iwanow nie pozinał je j. Zapytał 
adiutanta:

Z  Zaraz wejdzie^wasze blagorodie... Га nie 
wiasta rzuciła weń kałamarzem... Jest ranny, p

tym_ mÄ h.si» uta tf  -  .p o i« r t  Iw ą«»»
Tanię, która zasłoniła 

s,:pie.sWyA  . „ » « Ж  S b i ,  przyjrzeć... GzyChodź tu, bliżej, ?
^yłaś już tu kiedy u mnief 

Tania nie ruszyła się z miejsca i stała nieru-

tu bliżej, chorobo, uderzy!, twa
now pięścią w stół.

Ale gdy adiutant, k tó ry  Tanię wprowadził 
u i w sirone pułkowpika, otworzył szef 

o c h r a n y  s z e r o k o  oczy i dziwnym, nies wo im gło­
sem wrzasnął:

— ЛсЬ.» То У D alszy ciąg ju tro.
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ążenia drugiej waluty. Zdaniem 
jego możliwe byłoby rozsze­
rzenie emisji Banku Polskiego, 
lecz nie inaczej jak w związku 
z dokładnie opracowanym pla­
nem gospodarczym i na podło- 

__ odpowiednich warunków po­
przez państwo, min. Çze-1 |̂ УС̂ НУСЬ i organizacyjnych.

Byłaby to—  zakończył prele 
gent ostatnia rezerwa, któ-

czej (gen. Żeligowskiego), b.mi­
nister Gabi jel Czechowicz zre 
ferował na posiedzeniu tej gru­
py w gmachu sejmowym, swój 
program gospodarczy.

Wypowiadając się za konie­
cznością gospodarki regulowa­
nej przez państwo, min. Cze
chowicz zaakcentował, że in . - .
terwencjonizm państwowy nie-1 ^ . ostatnia rezerwa, 
tylko nie powinien przekreślać rej nie wolno zmarnować.
prywatnej inicjatywy i zasady """.........—*---------
rentowności prywatnych war­
sztatów pracy, lecz winien ota­
czać specjalną opieką każdą 
zdrową inicjatywę. Głównym 
zadaniem polityki rządowej 
winno — według min. Czecho­
wicza — być dążenie do sa­
mowystarczalności gospodar 
czej ' ’

H a l l ®
oddaj moje palto?

Kaczorowski Marian, miesz­
kaniec wsi Bocianicha, gminy 
bujny Szlacheckie, bawił one- 
gdaj na jarmarku w Bełchato­
wie. Spacerując po targu zau­
ważył pewnego osobnika, któ­
ry miał na sobie płaszcz skra 
dziony Kaczorowskiemu nie 
dawno ze strychu

Osobnikiem tym okazał się 
Skowroński Józef, zamieszkały 
vv Bełchatowie, który będzie się 
tłumaczył zkąd posiada skra 
dziony płaszcz;

Nr. 64

N o cn e k ra d z ie ż e
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Jedynie wszechśtronnna i cgn»f!!|i”(?„;SZf res; . ! 4lf^z*.e?ir w
rozbudowa gospodarstwa na- 0Й Ё 1 ? Л ,? п > У innymi rodowean mnjs i.i er1Л<.дк i . __ I tradziona została wystawa wrodowego może w sposób (rwa 
ły powiększyć stan zatrudnie­
nia i usunąć klęskę bezrobocia

w śródmieściu P io trkow a.-K iika  zameldowali w ciągu
jednego dnia

Wczorajszej nocy z 3 na 4-go pierwszej linii pilnowały cen
trum miasta, gdyż jak dotych­
czas patrole policyjne chodzą

sklepie radiowym p. Szymań­
skiego, przy ul. Słowackiego 22. 

Należałoby wydać zarządze-Przed Polską—mówił min. Cze- L  ' „Uv ----
chowicz — stoją zbyt ciężkie I "_J_ _. У_ pa PoI‘cyjne w 
zadania, aby sama tylko pry­
watna inicjatywa bez ingerencji 
Państwa i bez zbiorowego zor­
ganizowanego wysiłku całego 
społeczeństwa mogła tym V.a

Zatrzymanie
W dniu 3 bm. Pos! erunekdaniom podołać. Na pierwszy PP. w .Klukach zatrzymał Bar- 

plan wysuwa się konieczność Hoszewskiego Tadeusza, lat 24 i 
sprężystej organizacji, bez któ- Bartoszewskiego P'eliksa 1*1 7 ? 
rej o realizacji wielkiego pla ‘ 1 ' ' ' 
nu gospodarczego nie ’ m 
być mowy.

. .. mieszkańców wsi Kamień, gm. 
noże Chabiclice, podejrzanych o usi­

łowanie dokonania kradzieży w 
Wobec tego, że zebranych П0СУ na 2 bm. na szkodę Ka-

specjainie interesowała kwestja 
zmobilizowania środków pie­
niężnych niezbędnych dla roz 
budowy gospodarstwa narodo 
weo-Q, min. Czechowicz większą

i

łużnego Wincentego, zam. we 
wsi Dębina Osińska, gm. Cha- 
bielice.

w nocy przede wszystkim po 
peryferiach miasta i wypłaszają 
stamtąd złodziei, którzy ukry- 
wają się̂  w następstwie tego 
w śródmieściu i tu dopuszczają 
się licznych kradzieży.

Należy więc dążyć do zreor­
ganizowania i usprawnienia służ­
by bezpieczeństwa w porze 
nocnej.

Zawiadomienie
W dn;u 7.III b.r. (w niedzie­

lę) o godz. 5 i pół poł. w sali 
пп. Kilińskiego Akcja Katolicka 
urządza VV;eczór Pasyjny, na 
którym między innymi prezes 
K a toi ickiego Stowarzyszenia 
Mężów dr. Rechniowski wygło­
si odczyt p.t. „Prawda wszech­
świata w światłe Objawienia i 
nauki , gdzie po zwięzłym prze­
glądzie podstawowych pojęć 
astronomicznych w ich rozwoju 
od czasów najdawniejszych aż 
do chwiii obecnej, przedstawio­
ne bęflą rewelacyjne wyniki ba­
dań lat ostatnich, rzucające zu­
pełnie nowe światło na stano­
wisko człowieka w wszech- 
świecie. Zarząd.

tfC o  .r*  ©
spadochronowy

w  P io trko w ie
MÓWIĄ ŻE...

... jedna z rodow ity ch  pib 
nych  Piotrkowianek dziś /nocj 
podstarzała niejaka p. F. cza
się zrozpaczoną z powodu uU\ 
ty  szczodrego zuielbiciela.

P R O S Z K I  D L A  
D O R O S Ł 'ZE ZNAKIEM fABSYl

© f b l < ą © § @
urzędowania

Naczelnik wydziału lechnicz 
nego przy Zarządzie Miejskin] 
: komendant naczelny Ochot'Zarząd Obwodu Powiatowe-1 - o, ?Ł ”асхе1иу Ochot 

) L.O.P.P. w Piotrkowie po- Slrazy Pożarnej w Piotr-go L.O.P.P. w Piotrkowie po 
daje do wiadomości, że w krót kowie pan inżynier Bohdan 
kim czasie r6żpo7zn’ie“~si'ę knrs I ^ P ^ W s k i  P o w ró cił z urlo-tORU; 
sp ad o ch ro n o w y w Legionowie PU ' ,ą  , u rzSd.°w an ie  na ra^ 0ra;s 
ipod Warszawą. tuszu p io trk o w sk im. __ Jj^ ię k sz

Bliższyęh informacji udziela i л r i- 7-zapisy przyjmuje biuro I ^  P.P. -  ' rad,owejzapisy przyjmuje biuro L.O.P.P. 
Słowackiego 5 (gmach Sądu 
Okręgowego, pokój Nr. 15) co­
dziennie od godz. JO—14 i od 
"7 — 19.

Pogodny week-end przy 
głośnikach

część swego referatu poświęci 
temu zagadnieniu.: O^ypowie-

J & d a i  S a i t p ö
■ w lbtrb|owie ■

Wielka sensacja muzyczna
Znakomitą artystka opery 

„La Scala” w Mediolanie — 
fenomenalna śpiewaczka ' kola- 
rùturowa, zWąna powszechnie 
„słowikiem polskim”, oraz Ja ­
nina Tathjlier - -  laureatka koń- 
kursu pianistów w Genewie 
(l nagroda), genialna odtwór­
czyni arcydzieł Chopina wy- 
stąpią raz jeden w koncercie, 
który odbędzie się w sali im.
Kilińskiego w dniach najbliż 
szych.

bilety w przedsprzedaży na­
być można w cukierni p. rad­
cy Piotra Bbrczyka przy ul.
Słowackiego 10.

P i»  po 1 grosze
d  Katowicach powstał nowy 

tygodnik „Front Katolicki”, j , ,к 
w odezwie zaznaczono, zada­
niem tego pisma-jęst uświada­
miać jaknajszerszp rzesze ludu 
o niebezpieczeństwie komuniz­
mu i jego skutkach w Sowie­
tach. Badzie to zarazem najtań­
sze pismo w Polsce, gdyż nu­
mer tego pisma kosztować bę­
dzie zaledwie 2 grosze. 4

Z ła  p rz e i
' PRZYŚPIESZA STAROŚĆ

Zanieczyszczona krew może 
powodować szereg rozmaitych 
dolegliwości: brilp

Wb wieszczenie Nr. i80/37
Komornik Sądu Grodzkiego w Piotr­

kowie rew, II tnmie urzędujący w myśl 
art. 114b i 1119 U.P.C. niniejszym ob­
wieszcza, iż w dniu 28 maja 1937 r, 
o godzinie 10 z rana w sali posiedzeń 
-ąciu (J.;i ęg-owejro w Piotrkow ie na po­
czet należnoś i Kazimiery Domaradz­
kiej w kwocie 750 zł z % i kosztami, 
odbędzie si<; sprzedaż przez licytację 
publiczną nieruchomości wiejskiej na- 
leżącej do Jakoby Kwiatkowskiego,po- 
ł^ o n e j  we wsi Zawada „Osada Zawa­
da Nr. III, srminy Łazisko, powlntu 
lirzezinskien-o, zawieri jące j przestrzeni 
ogólnej • /6 morjfów 150 pr. w dwóch 
oziaUach, jeden o • r/.estrzeni 25 mor- 
й-ow, a drugi 1 i pół mor^a, na p ierw­
szym działku znajdują się następujące 
budynki: 1) dom drewniany z bali,kry­
ty dachówką o 2-ch izbach, 2) stodoła 
ryglówka kryta słomą, 3) szopa i obo­
ra drewniane pod jednym dachem kry­
te słomą, oraz inne szczeg-ółowo wy­
mienione w protokule op'su z dnia 14 
października 1932 r. Nieruchomość po- 
wyzsza: a) w wapólnem z osobami ob- 
cemi dzierzawnem lub zastawnem po­
siadaniu me znajduje się, b) urządzo­
ną ma księgę hipoteczną (Rep. hip. Nr. 
70 1 w wydziale hipotecznym przy S ą ­
dzie Okręg-owym w Piotrkowie, o) ob­
ciążona jest długami w sumie 5743 z( 
z %% i kosztami szczegółowo ivymie- 
nionemi w dziale III i IV wykazu hip., 
d) na działku drugim znajduje się dóm 
drewniany z bali kryty papą i szopa 
drewniana stanowiąca własność Stan i­
sława Bitrnaciaka, budynków tych do 
opisu ni^ załącza się, c) podlega sprze 
dąży wraz z żywym i martwym inwen 
taizem. Licytacja rozpocznie się od su­
my ■ szacunkowej /0500 (dwadzieścia 
-ześć tysięcy pięćset złotych). Biorący 
udział w licytacji win.ii złożyć wadjum 
w kwocie 10,'0 od sumy oszacowania. 
Ąkta, w spran ie  niniejszej sprzedaży 
znajdują się w kancelarji wydziału cy 
wilnego Sądu OkręoówegO w Piotrko 
wie.

Kom ornik: A dam  K rotliński

Grożenie rewolweremPo kilku kolejkach
I .

W dniu 4 bm. na posterunku rahnnkn n-, \ ; i w południe o godz. 12.03 Zalane
policji w Bełchatowie złożył za pana /n iiciuie '11  w T f °  ' nadaJe radio z P»yt utwory a-pty w 
meldowanie Marcinkowski Jan " ' I merykańskiego kompozytoraRabowi

■sz
,!e napb
r. sięga' 
“[mosti 
L*ozion; 
|?tdoner

Sobotni program muzyczny  ̂ciągu 
[ Polskiego Radja stoi jak zwy-^ony 
kle pod znakiem rozrywki i po*. iQosi 5 
gody. Najróżniejszego rodzaje^u л 
audycje o charakterze lekkim"1111.^ w 
składają się na całokształt mU' °żloniie 
zyczny tego dnia. roz

Już w południe o godz. l2.03k_ZaIan.e

meldowanie Marcinkowski Jan 
oświadczając, że tegoż dnia ra­
czył się wódką w restauracji 
Gjiiewaszewskiego w Bełchato­
wie z jego znajomym i Janem 
Gniewaszewskim.

Po kilku kolejkach „czystej” 
obaj wyszli z restauracji i gdy 
znaleźli się w pewnym oddale­
niu, Gni ewaszewski wyjął re­
wolwer grożąc, którym zabrał 
Marcinkowskiemu gotówki 80 zł

Gniewaszewskiego Jana zaa­
resztowano pod zarzutem te- 
roru i grabieży. Dochodzenie 
mające na celu wyjaśnienie dla­
czego Gniewaszewski dokonał

i l l s  n a  materii
dolegliwości: bóle nrlre!vczr.e 
wzdęcia, odbijania, bóle w . w ą- 
*robip, niesmak w ustach, brak 
apetytu, skłonność do tycia 
plamy i wyrzuty na rikórie. Fif- 
trem dla" krwi jest wątroba, 
^noroliy złej przemiany materii 
niszczą organizm i rzyśpiesza- 
ją starość. Racjonalną zgodną 
z natury kusacją jest normowa­

nie czynności wąlroby i nerek 
Uwudziestolelriie doświadcze­

nie wykazało, że w chorobach 
na t e złej przemiany materii, 
chronicznych zaparciach,: kamie­
niach  ̂żołciowyeh, żółtaczce, ar- 
tretyżrnie mają zastosowani, 
zïola »Cholekinaza” ïf. Kicmo- 
jewekiego. Broszury bezpłatnie 
wysyła labor, fizj.-chem. „Cho- 
lekmaza”, Warszawa, Nowy 
Świat 5, oraz apteki i skł. apt.

Serce na wolności
,w robotę 6 b.m. w sali 

im. Kilińskiego w Pio'rkowie 
o godzinie 8.15 zostanie ode­
grana znakomita komedia pol­
skiego pisarza Stefana Kiedrzyń- 
skiego p .  t, „Serce na wolno­
ści .

Sztukę tą wystawia znany 
zespół „Reduta”, który cieszy 
się wśród społeczeństwa piotr 
kowskiego wielką sympatią , 
posiada całkowite uznanie za 
prowadzenie pracy kulturalno- 
rozrywkowej w mieście, gdzie 
odczuwa się dotkliwy brak te­
go rodzaju artystycznej placów­
ki. Teatr „Reduta” ma już wy­
robioną najlepszą reputację w 
mieście a wystawiana dziś 
sztuka jednego z najwybitniej-. 
szych mistrzów literatury sce­
nicznej, znajdzie również nie­
wątpliwie również serdeczne i 
szczere przyjęcie.

„Pipa się żeni”
jazzowego Gershwina, p e łn e j.
niesłychanej werwy, humoru i i **skuti
rozmachu. Po krótkim koncer-fM gro;

K|nn r  » -  , . I c*e muzyki lekkiej z płyt o g:-i,ĉ ym
w dobor”S  n?il 1JÎ ,^ wfze 15.15, „melodie dla zakocha-4  Cz w de uorze najlepszych filmów, nych” o godz. 16.15 wprowa- ^adzey
Wystawioną wczoraj premiera dzą radiosłuchaczy w nastrój ^
™ z n ej farsy f^ o w e j _c ieszy-L ^ ła  odmienny r y 
w/4 Й  P°WOdzen'em- Na Najważniejszym punktem roz- 

, H \  Г 7 к °  scena-1 rywkowego progrJmu dnia bą- 
riUuz i doskonale dobrany ze- dzie wyslęp przed m ik ro fo n em  
spół artystyczny z robił swoje, świetnej, popularnej śp iew acz- 
W czas.e bowiem wyświetlaniami Lucyny Szczenańskiej i Or-
f a ° zSZD ? f a i 'n  w v h a P h t a l n y C h S C e n  k i e S t r y  S y m f o n i c z n e j  P o l s k i e g oraz po raz wybuchają na w-- Radja pod dyr. O. Straszyn -
downi huragany śmiechu. Szcze- skietro. Arie i n ie ś n i  łatwo
go ną wesołość budził mistrz zrozumiałe i wdzięczne’utwory 
humoru . m.mik. Fertnera dziel- orkiestrowe składaj się na a- 
mu mu sekundowały znane gwia- Ldycj^ te, która rozpocznie s*

Zi- o godz. 21.00.mińska i Wysocka. Lubiany a- 
mant ekranu Brodniewicz za 
grał bardzo dobrze rolę śpie 
waka Roberta. Doskonale wy 
cazując, że jest to jeden z tych

I Nie w ystarczy słuchać—trzeba 
.Ig ra ć !—Radio zachęca do цвв' 

zybowanin
Radio, które otwiera tak wie­
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I  r  a  y , Kadio, które otwiera tak wie- 
E  Л  W i m°wyci * h  ludziom uszy na muzykę, który W każdej roli jemu od- które uczy ich dobrych , warto-
dobrze aj^cej czuJe bardzo ś c i o w y c h  u t w o r ó w ,  p o w i n n o  sa-

p e b i t 0 ^Cn o ( ! r U r SłUn le  na zu ' muzykW0 w ln !a t0w d o m ï  najści-

Ä  « i i f r s  &k p is
"ie ,Ui,̂ P uM najlepszym filmom program dobierać pokaże ra-
n ie  z t ° r S L me Pf f  Г  S io f łu c L c z o m  au d y c ja  w sobo-Î za? r£miŁ2ne. Udźwiękowię- te o crodz 19 40 o t .W Pol‘

każdym|skim domu”. Utwory s k rz y p c o *
I we, fortepianowe w tym nie 
które na 4 ręce, oraz 
polskich kompozytorów, jak

najwyższy

len a J k Â y î K *  |ггу,: bskLefO’J nvch fiaiirma w nmaraitllC* vL-y
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Komornik S<idu Grodïkieg-o w Piotr­
kowie rewiru II-go,Adam Krotliński, ma­
jący kancelarię w Piotrkowie przy ul. 
Pasa i  Rudowskiejfo Nr. 9 na podsta­
wie a r t  602 k.p.e. podaje do publicznej 
wiadomości, że dnia 18 marca 1937 
r. o g-odz. U w Piotrkowie przy 
ul. Słowackiego Nr. 18 o d b ę d z i e  
się 1-sza l i c y t a c j a  ruchomości, 
należących do Ldmunda Karwackiego, 
składających się z urządzenia sk'epo- 
weg,> i ihn., oszacowanych na łączną 
sumę zi 1305 gr 60. Ruchomości rno- 
2-na og-lądać w dniu licytacji w miejscu 
i czasie wyżej oznaczonym.

Komornik: (—) A. Krotliński

PRENUMERATA “ »es^czna Dziennika Piotrkowskie;^ иупикГ
»___________ _____z j.00 z dostav/ą, kwartalnie z przesyłką zł 8
Za Redaktora i Wydawnictwo: Leopold Kujawski"

z .  z .  z .
za frontem iewicyj

Na mającym się odbyć w nie- 
dzielę kongresie Z Z. Z. ma 
zapabć decyzj i w sprawie sto- 
sunkn tej organizacji do Obozu 
Zjednoczenia Narodowego.

Z ópinij, jakie krążą wśród 
przywódców Z: Z. Z. W niosko 
wac można, iż organizacja ta 
me zgłosi akcesu do akcji puł­
kownik^ Koca, natomiast Kon­
gres ?.. Z, Z. ma podobno wy­
stąpić z projektem konsolidacji 
całej lewicy polskiej na zasa­
dach: a) obrony niepodległości 
i pokoju, b) walki z kapitaliz­
mem i fag/.yzmem, c) nowych 
demokratycznych wyborów.

nych figurują w p r o g r a m i e ,  w y *  

konawcami audycji będą:: Т. П
“  11 ”  ^  ' c z e w s k i ,  S .  N a  

N a w r o c k i  igryzowski, S. 
Urstein.

Tak rozumieją
potrzebę гек1яшу

Angielskie „ A d v e rt ise r  s 
ekly” ogłosiło ostatnio an * 
z której wynika, żc szereg^ . 
dyńskich firm przemyj 0̂%'У o0. 
hndlowych bardzo wydatnie н _
■ iększyło swoje budżety i’

.-.о .-л!/ bif»7.acv. * rz *
W1
mowe na rok bieżący- rZ , 
ją pod tym wzgiędem fir y u. 
dowlane: Również magJ ■- 
brań męskich zwiększyły 
sumy wydawane na Pr°i
dę.

C£N « OCLüSZENs t-szą -.itr. l wiersz nail, jednołamowy 80 gr, w tekście 60 g  
— 'j 4 l j ll>ia il:rona 40 gr, drobne 20 g r  za wyr^7- —
.Drukarnia Krajowa"Pracowmków Omkar«kich, PiotrkówjMSienkiew'icza l4 '


